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PIERWSZY POKAZOWY PROCES „GARITASU” 


POZNAŃ (IC) Przed sądem 
apelacyjnym w Poznaniu 
rozpoczął się w tych dniach 
proces przeciwko członkom 
archidiecezjalnego związku 
Caritas w Gnieźnie, oskarżo- 


nym o nadużycia. Na ławie 
oskarżonych zasiadają: ks. 
Sylwester Kinecki. dyrektor 


Caritasu, siostra Kasylda 
(Stanisława Urbańska) oraz 
właściciel sklepu spożywcze- 
go w Gnieźnie Stanisław Pic. 
Na sali rozpraw aresztowano 
czwartą osobę Stefanię Ro- 
ssównę, która była świad- 
kiem. 

Akt oskarżenia zarzuca ks. 
Kineckiemu, że „działał na 
szkodę interesu publicznego 
dla osiągnięcia korzyści ma- 
terialnych, celowo nie pro- 
wadził księgowości gnieźnie- 
ńskiego Caritasu i stworzył 
chaos w rachunkowości, co 
umożliwiło mu  defraudację 
wysokich sum pieniężnych, 
uzyskanych z nielegalnych 
sprzedaży towarów Caritasu. 

Siostrze Kasyldzie komu- 
nistyczny prokurator zarzuca 
współdziałanie z ks. Kinec- 


ZA PODWÓJNĄ KURTYNĄ 


W POZNANIU 


kim przy bezprawnej sprze- 
daży towarów, a Stanisławo- 
wi Picowi, że w r. 1947 nabył 
od oskarżonej siostry Kasyl- 
dy 11 worków kawy i 10 wor- 
ków mąk; pszennej. 
Magazynierka z gnieźnień- 
skiego Caritasu Stefania 
Rossówna zeznała pod pre- 
sją policji, że z polecenia ks. 
Kineckiego wydawała kup- 
com wysokogatunkową mą- 
kę, kawę i inne artykuły. Za 
to zeznanie miała przyrze- 
czoną wolność, tymczasem 
prokurator kazał ją areszto- 
wać na sali sądowej. Roz- 
prawa na azie trwa. Sąd 
przesłuchał kilku świadków, 
stwierdzających, że „zakupi- 
li w gnieźnieńskim Carita- 
se iutra fokowe i różne dro- 
gie rzeczy bez podpisywania 
pokwitowań'. Pierwszy ten 
proces przeciwko diecezjal- 
nym oddziałom Caritasu no- 
si wybitny charakter proce- 
su pokazowego. Wyuczeni 
Świadkowie recytują wprost 
fantastyczne zarzuty o han- 
dlu futrami fokowymi, klej- 
notami i lekarstwami. Prasa 


WARSZAWA (IC) 
mo srogo strzeżonej 


Pomi- 
grani- 
cy sowiecko - polskiej, szcze- 


gólnie na odcinku nowej 
sowieckiej republik; litew- 
skiej, niejednokrotnie wia- 
domości z Litwy  przedosta - 
ją się do Polski przez ucho- 
dźców, którzy przedzierają 
się na Zachód. 

Ostatnio otrzymane wiado- 
mości z Wilna mówią, że 
miasto całe jest wynędzniałe 
i zaludnione typowo sowiec- 
ką biedotą. Robi ono wraże- 
nie prowincjonalnego mia- 
steczka sowieckiego, gdzie 
władzę sprawują  politrncy, 
tajna i jawna policja a pro- 
paganda sowiecka huczy 
dniem i nocą. Ludność ży- 
je w okropnej nędzy i apa- 
tii. Wschodniego charakte- 
ru dodają miastu przybysze, 
sprowadzeni przemocą Z a- 
zjatyckich sowieckich repu- 
blik. 

Wśród ludności litewskiej 
krążą opowieści o męczeń- 
skiej śmierci wielu ludzi, 
których wspomnienie jest 
otoczone tajną ale głęboką 
czcią. Między innymi lud- 
ność czci Marię Jeleńską, 


znaną przed wojną ze swej 
dobroczynności w Wilnie i z 
założenia klasztoru Naza- 
retanek. 
wywieziona przez 
wików w czasie ostatniej 
wojny do Rosji, zmarła w 
Bucharze, na gołej ziemi, 
oez dachu nad głową, z wy- 
cieńczenia i głodu, w wieku 
lat 85. Pamięć jej otoczona 
jest wśród resztek polskiej i 
litewskiej ludności katolic- 
kiej żywą czcią. Taka sama 
cześć otacza Siostry Nazare- 
tanki z Nowogródka, które 
zamordowane zostały przez 
hitlerowców. Wśród księży 
pośmiertną czcią otacza się 
takich ludzi jak: ks. Karol 
Lubianiec, ks. Henryk Hle- 
bowicz i ks. Kulesza z Drui. 
Wszyscy onj zmarli śmiercią 
męczeńską z rąk  hitlerow- 
skich lub bolszewickich. Ży- 
cie, nawet czysto religijne, 
ograniczające się do nabo- 
żeństw okolicznościowych, 
jest na Litwie całkowicie 
zduszone przez bolszewików, 
którzy pozwalają w niektó- 
rych wyjątkach na odpra- 
wianie nabożeństw.  pobie- 
rają jednak od każdej osoby, 


bolsze- 


skrzętnie wychwytuje wszel- 
kie szczegóły, nawet przypu- 
szczenia i insynuacje proku- 
ratora, i powtarza te same 
oszczerstwa, które już przed 
kilku miesiącami biskupi 
polscy dokumentarnie odpa- 
rli w listach do duchowień- 
stwa, 


ARESZTOWANIE 
PRZEORA 
CZĘSTOCHOWSKIEGO 


Do Rzymu nadeszła ostat- 
nio wiadomość, że wśród a- 
resztowanych w Polsce za- 
konników znajduje się oj- 
ciec Kajetan Raczyński, 
przeor paulinów ' jasnogór- 
skich. O. Raczyński w czasie 
wojny był generalnym pro- 
kuratorem oo. paulinów w 
Rzymie i zajmował się po- 
mocą dla ofiar prześladowań 
niemieckich. O. Raczyński 
oskarżony jest o: faszyzm, 
stosunki z podziemiem, szpie- 
gostwo na rzecz Watykanu 
i wysługiwanie się amery- 
kańskiemu imperializmowi. 


W WILNIE 


wchodzącej do kościoła spe- 
cjalne opłaty. Jak za cza- 
sów carskich, ludność sa- 
ma chrzci dzieci i pokryjomu 
oprawia modły nad zmarły- 
mi. 


OJCIEC ŚW. POTĘPIA 
WOJNĘ 


W ubiegłym tygodniu Oj- 
ciec św. Pius XII ogłosił en- 
cyklikę, przestrzegającą 
świat przed okrucieństwami 
i nieludzkością wojny. Jego 
Świątobliwość wezwał kato- 
lików całego świata do mod- 
litw o zachowanie pokoju w 
chwili, gdy ciemne i złowie- 
szcze chmury wiszą nad 
wszystkimi narodami. 

W encyklice zawarte są 
ostre słowa przeciw prześla- 
dowcom Kościoła, którzy sie- 
ją kłamstwa o propagowa- 
niu wojny przez Watykan. 

Wiele się prawi powszech- 
nie o pokoju, ale jego zasady 
są równocześnie gwałcone. 
Ani trwałego pokoju ani wła- 
Ściwej przebudowy społecz- 
nej nie dokona się nienawi_ 
ścią. 


KONIEC „PADROADO“ 


Portugalia posiadała od 
XVI wieku przywilej nomi- 
nacji biskupów w jej zamor- 
skich posiadłościach, a w ich 
liczbie w większości tych, 
które niegdyś do niej należa- 
ły. Był to t. zw. „patronat“ 
(„Padroado“). M. in. Episko- 
pat Portugalski nominował 
biskupa Bombaju w Indiach. 

Obecnie po układzie ze 
Stolicą Apostolską Portuga- 
lia zrzekła się swego przywi- 
leju. [Indie posiadać odtąd 
będą własnego hinduskiego 
arcybiskupa w Bombaju. 


PAŁAC W HATFIELD 
(Zob. artykuł wewnątrz numeru) 


KOMITET I RADIO WOLNEJ EUROPY 


(IP) Z początkiem stycz- 
nia 1949 ukonstytuował się 
w Nowym Jorku National 
Committee for a Free Euro- 
pe. Inicjatywa wyszła od b. 
ambasadora w Tokio i kolegi 
szkolnego Roosevelta — J. C. 
Grew'a. Współdziałał z nim 
obecny prezes Komitetu D. 
C. Poole, mający za sobą 
długą karierę dyplomatycz- 
ną i uniwersytecką. Komi- 
teu wyszedł z założenia, że 
solidarną walkę i wolność 
Wschodniej Europy należy 
poprzeć przez prywatne kon- 
takty i fundusze, W tym ce- 
lu utworzono trzy komisje: 
dla współpracy umysłowej, 
dla kontaktu z Płn. Amery- 
ką i dla radia Wolnej Euro- 
py. Następnie powstały dwie 
dalsze komisje — dla Komi- 
tetów Narodowych i dla tzw. 
„krucjaty wolności“. Komi- 
sja współpracy umysłowej 
obejmuje uczonych i polity- 
ków ze Wsch. Europy, pra- 
cujących w Waszyngtońskiej 
Bibliotece Kongresu iw no- 
wojorskiej centrali Komite- 
tu. Komisja dla kontaktu 
z Płn. Ameryką  zorganizo- 
wała dotąd 375 wykładów i 
odczytów na temat sytuacji 
w państwach satelickich. 

Współpraca między Ame- 
rykanami i Europejczykami 
opiera się głównie na tzw. 
Komitetach Narodowych 
Czechosłowacji, Bułgarii, Ru- 


munii, Polski i Węgier. Nie 
mają one wprawdzie chara- 
kteru rządów  emigracyj- 
nych, chcą jednak repre- 


zentować 80 milionów ludzi 
za żelazną kurtyną. Kiero- 
wnikiem „krucjaty wolnoś- 


HILARY 


Odrodzenie katolicyzmu 
warstw inteligenckich w W. 
Brytanii zawdzięcza bardzo 
wiele dwu zwłaszcza znako- 
mitym pisarzom - Hilaremu 
Belloc i G. K. Chestertonowi 
Chesterton uważał się nie 
tylko za przyjaciela, ale i za 
ucznia Belloca. Można zatem 
śmiało powiedzieć, że Hilary 
Belloc był Janem Chrzcicie- 
lem odrodzonego katolicyz- 
mu intelektualnego w W. 
Brytanii (oczywiście skutecz- 


niejszą była praca teologów, 


ci“ jest gen. Lucius Clay, 
jego zastępcą b. dyrektor u- 
rzędu kontrolnego  Bizonii 
gen. Clarens Adcock. ` Gen. 
Clay podejmuje w najbliż- 
szym czasie tournee odczy- 
towe, głównie celem zebra- 
nia środków pieniężnych. 
Komitet nie zamierza korzy- 
stać z subwencji państwo- 
wych. Jego podstawa finan- 
sowa jest wprawdzie wąska, 
ale solidna. 

Najkosztowniejszyn pro- 
jektem jest radio Wojnej E- 
uropy. Ma ono siedzibę w 
nowojorskim Empire State 
Building. Działają tu w ści- 
siej współpracy z Ameryka- 
namj referaty: jugosłowiań- 
ski, bułgarski, czechosłowac- 
ki, węgierski, polski i ru- 
muński. Wielu współpraco- 
wników przybyło dopiero 
niedawno zza żelaznej kur- 
tyny, niejeden ma za sobą 
lata w niemieckich lub ro- 
syjskich obozach koncen- 
tracyjnych lub w obozach 
DP. Główną treścią audycji 
będą wiadomości ze Wschod- 
niej Europy. Wkrótce au- 
dycje mają przejść również 
na fale średnie. Do założy- 
cieli i protektorów radia 
Wolnej Europy należą sen. 
Lehman, gen. Eisenhower, 
H. Luce (wydawca. „Life“ i 
„Time*), D. Wallace (wyda- 
wca „Readers Digest“), gen. 
Clay i J. B. Carey z CIO. Ra- 
dio tworzyć ma duchowy 
most powietrzny. między 
Zachodem i Wschodem i wy- 
rażać łączność między emi- 
gracją a jej przyjaciółmi 
w Europie Wschodniej. (Die 
Neue Ztg.' 165). 


BELLOC 


zwłaszcza kardynałów Wise- 
mana i Newmana). 

Hilary Belloc. historyk, 
poeta, eseista. powieściopi- 
sarz i natchniony szermierz 
katolicyzmu, obchodził w 
tych dniach osiemdziesięcio- 
lecie urodzin, w swym dom- 
ku w Sussex w pobliżu Hor- 
sham. 

Belloc jest półkrwi Fran- 
cuzem (po ojcu), alẹ już jako 
32-letni mężczyzna przyjął 
obywatelstwo brytyjskie. 
Najsłynniejszą jego książką 
jest „Ścieżka do Rzymu". 


LIST PASTERSKI EPISKOPATU 


ZE T A 


NITE D ZIE L N A 


POLSKI 


0 ŚWIĘCENIU NIEDZIELI 


WARSZAWA (IC) życie na- 
sze jest darem Bożym. Dzień 
każdy, każda chwila nawet, 
jest łaską  użyczoną przez 
Stwórcę i od nas już tylko 
zależy, co z niej uczynimy. 
Gdybyśmy tylko chcieli, mo- 
glibyśmy każdy dzień w ty- 
godniu uczynić dniem świę- 
tym, wielbiąc Boga myślą i 
słowem, pracą i modlitwą, 
żyjąc „w  świątobliwości i 
sprawiedliwości w Jego obli- 
czu po wszystkie dni nasze“ 
(Łuk. 1,75), 

Ale niezależnie od uświę- 
cenia każdego dnia przez 
człowieka życiem zgodnym z 
wolą Bożą, jeden jest dzień, 
który Bóg sam w szczególny 
sposób poświęcił, sam go na- 
zwał „dniem świętym! (II. 
Moj. 31)'i stanowczo doma- 
ga się, aby go ludzie święci- 
li. Dla nas chrześcijan tym 
dniem jest niedziela. 


DZIEŃ PAŃSKI 


Niedziela, to „dzień Pań- 
ski“, dzień Boży, a nie dzień 
nasz, w którym by nam wol- 
no było robić co chcemy i 
spędzić go wedle swego upo- 
dobania. Należytę ustosun- 
kowanie się tak jednostki, jak 
całej społeczności wiernych 
do tego dnia jest fundamen- 
talnym kamieniem, na któ- 
rym wznosi się i opiera ład 
Boży. Bez chrześcijańskiej 
niedzieli życie chrześcijań- 
skie pocznie zamierać 1 ga- 
snąć, bo święcenie dnia Pań- 
skiego jest jawnym wyzna- 
niem wiary, jest owym od- 
daniem Bogu, co Bożego, 
czego domaga się Chrystus 
od swoich wyznawców. 

Toteż żadnego spośród 
dziesięciorga przykazań nie 
wypowiedział Boski Prawoda- 
wca z takim naciskiem jak 
to jedno właśnie: „P a - 
miątaj, abyś dzień 
święty święcił*.Tego 
„pamiętaj“ nie ma. przecież 
przy żadnym innym przyka- 
zaniu. Ileż mocy, ile grozy, 
ale zarazem ile ojcowskiej, 
dobrotliwej przestrogi tkwi 
w tym jednym „pamiętaj“. 

Pamiętaj: — bo jeżeli za- 
pomnisz i poczniesz lekce- 
ważyć dzień Pana Boga twe- 
go, zerwiesz święte z Nim 
przymierze, przestaniesz być 
dzieckiem w rodzicielskim 
domu,  zejdziesz na drogę, 
która wiedzie w zatracenie, 
Więc na wszystko proszę nie 
zapominaj — pamiętaj, abyś 
dzień święty święcił. 

Z nauki katechizmowej 
wiemy. że święcić mamy 
dzień Pański przez powstrzy- 
manie się od ciężkiej fizycz- 
nej pracy i przez uczestni- 
ctwo w nabożeństwie, prze- 
de wszystkim we Mszy Św. 


CZAS WYPOCZYNKU 


Bóg, który nakazał spo- 
czynek dnia siódmego, jest 
Stworzycielem naszym, Twór- 
cą natury ludzkiej. Dla zdro- 
wia, dla wytrzymałości ner- 
wów, dla zaczerpnięcia no- 
wych sił do pracy nieodzow- 
nie konieczny jest spoczynek 
co siedem dni. Stwierdzają 
to największe powagi nau- 
kowe, uczy doświadczenie. 
Gdy bowiem podczas rewo- 
lucji francuskiej zniesiono 
niedzielę i zaprowadzono od- 
poczynek co 10 dzień, prze- 
konano się wkrótce, że trze- 
ba powrócić do dawnego po- 


rządku, gdyż ludzie nie mo- 
gli wytrzymać tak długiej 
pracy. 


Po ciężkiej pracy całego 
tygodnia ma człowiek słu- 
szne prawo do wypoczynku. 
Toteż spoczynek niedzielny, 
to wielkie dobrodziejstwo dla 


- bliwego. 


fizycznego nawet zdrowia na- 
rodu. Słusznie pisze jeden z 
wybitnych społeczników: W 
niedzielę przemysł odpoczy- 
wa, rolnik nie wyjeżdża do 
pracy. Ale w tym dniu do- 
konywa się inna praca, nie- 
widzialna dla oka. Oto czło- 
wiek się odnawia, organizm 
zdobywa nowe siły, by Z 
tym większą energią w po- 
niedziałek rzucić się w wir 
pracy całego tygodnia. Przy- 
kazanie Boże zabrania wpra- 
wdzie ciężkiej pracy fizycz- 
nej w dni święte. Są jednak 
wyjątki: dozwolone są robo- 
ty, potrzebne dla utrzyma- 
nia życia, jak przyrządzanie 
pokarmów, prace dla dobra 
publicznego, np. służba na 
kolei, posługi spełniane dla 
dobra bliźnich w szpitalach 
i przy chorych. Wolno w o- 
kresie żniw, gdy deszcze za- 
grażają zbiorom, za zezwo- 
leniem zwierzchności Koś- 
cielnej, poza nabożeństwem, 
zwozić zboże, by je uchronić 
od zniszczenia. Wolno tak 
postępować, bo nie chce Bóg, 
aby człowiek ponosił większą 
szkodę z powodu zachowa- 
nia przykazań.Powiada prze- 
cież Pan Jezus, że szabat u- 
czyniony jest dla człowieka, 
a nie człowiek dla szabatu" 
(Mar. 2, 27). 


DWAJ WROGOWIE 


Poza tymi koniecznymi 
pracami, które nie gwałcą 
dnia świętego i grzechem 
nie są, powinniśmy z jak naj- 
większą skrupulatnością za- 
chować świętą ciszę niedzieli. 
Przykazanie spoczynku nie- 
dzielnego ma jednak wro- 
gów, tym  niebezpieczniej- 
szych, że są dobrze schowa- 
n; i to w głębinach duszy 
ludzkiej. Są nimi dwie nie- 
bezpieczne żądze przyczajo- 
ne w sercu człowieczym: żą- 
dza chciwości i żądza używa- 
nia. 

Chciwość jest powodem, 
że się z niedzeli robi dzień 
roboczy. Chciałoby się jak 
najwięcej zarobić i dlatego 
pracuje się w dzień święty. 
Ale na pracy niedzielnej nie 
spoczywa błogosławieństwo 
Boże. Święty proboszcz z Ars, 
ks. Jan Vianney, który miał 
przebogate doświadczenie 
jako niezmordowany dusz- 
pasterz i spowiednik, zwykł 
pył mawiać: „Wierzcie mi, 
kto gwałci dzień Święty nie- 
konieczną pracą „ten się ni- 


gdy nie dorobi. Przeciwnie, 
w krótkim czasie utraci 
wszystko." 


żądza używania, to drugi 
wróg spoczynku niedzielne- 
go. Każdą wolną chwilę 
chcianoby wyzyskać na ba- 
wienie się. Jest w tym coś 
nienaturalnego, coś choro- 
Tak, jak alkoholik 
szuka odurzenia — tak ta 
żądza uciechy dzisiejszego 
świata wygląda na jakąś bez- 
wiedną dążność do ogłusze- 
nia się w wirze ciągłych za- 
baw i rozrywek. Nie ma Spo- 
koju, nie ma ciszy — wciąż 
jakaś nerwowa  bieganina, 
przerzucanie się z zajęcia w 
drugie a wszystko to 
świadczy o jednym: dusza 
dzisiejszego człowieka jest 
chora. Wypadła z toru, na 
który ją wola Stwórcy posta- 
wiła i znaleźć nie może spo- 
koju. Dawno już temu po- 
wiedział święty Augustyn: 
„Stworzyłeś nas, Boże, dla 
Siebie i niespokojne jest 
serce nasze aż nie spocznie 
w Tobie“. 


SPORT I NIEDZIELA 


Kościół nasz święty nie 


jest bynajmniej wrogiem ani 


rozlicznych sportów, ani ja- 
kiejkolwiek godziwej  rozry- 
wki. Chętnie je widzi i ro- 
zumie ich wartość į znacze- 
nie dla zdrowia ciała i du- 
szy. Wie też, że należy się, 
zwłaszcza młodym, od czasu 
do czasu jakaś zabawa, by- 
le nie grzeszna. Ale gdy tych 
zabaw jest za wiele, gdy 
sprawiają wrażenie, że nie- 
dziela jest tylko dla nich, 
gdy trwają one do późnej 
nocy, a często do białego 
dnia, wtedy dzień Pański 
przestaje być dniem wytch- 
nienia, a przynosi tylko tym 
większe zmęczenie i utratę 
sił i zdrowia.I gdyby się choć 
na tym kończyło. Ale nieste- 
ty i pijaństwo jį rozpusta i 
przekleństwa i kłótnie i za- 
bójstwa nieraz — oto smut- 
ne skutki błędnego wypacze- 
nia spoczynku niedzielnego. 


A przecież spoczynek dnia 
świętego, to coś prawdziwie 
wielkiego, coś Bożego. Pod- 
czas gdy ciało spoczywa, by 
nabrać sił na cały tydzień 
— pracuje duch. Myśl pod- 
nosi się do Stwórcy, zbliża 
się do Tego, który jest po- 
czątkiem i końcem i wiekui- 
stym celem, do którego zdą- 
ża przez tę ziemię wygnania 
wszelkie stworzenie. I poj- 
mując, że „nie samym chle- 
bem żyje człowiek“ (Mat. 4, 
4), poczyna łaknąć czegoś 
więcej: budzi się głód pokar- 
mu Bożego, tęsknota za Oj- 
cem i szczęściem nieprzemi- 
jającym, za ojczyzną, o któ- 
rej wiemy, że nie ma tam 
ani boleści, ani krzyku, ani 
płaczu, ani śmierci... 


Pewnie, że nie każdy tak 
pojmuje niedzielę. Bo czym 


kto jest, taką będzie jego 
niedziela. Jakże mało ludzi 
pojmuje to, że dzień nasze- 


go Pana jest panem naszych 
dni, że choć każdy dzień, 
każda godzina i chwila życia 
od Boga nam jest dana i 
Bożą jest własnością, to jed- 
nak ten dzień w szczegól- 
niejszy sposób jest własno- 
ścią Pana Boga i dlatego 
świętością swoją na całe ży- 
cie nasze  roztoczyć musi 
wpływ zbawienny. Obyśmy, 
chrześcijanie, umieli po 
znojnej, zbożnej pracy ca- 
łego tygodnia również wy- 
poczywać po Bożemu. 


UDZIAŁ 
W NABOŻEŃSTWIE 


Ustanawiając trzecie przy- 
kazanie, określające stosu- 
nek nasz do dnia Pańskiego. 


użył Prawodawca Boski sło- ` 


wa  „Święcić”'. Mógł powie- 
dzieć: pamiętaj, abyś dzień 
święty zachował. To Mu jed- 
nak nie wystarcza. Powie- 
dział: pamiętaj, abyś dzień 
Święty święcił, chcę, aby ca- 
ły ten dzień był święty, świę- 
cie przepędzony, aby uświę- 
cał człowieka. zbliżał go do 
źródła świętości, do Świętego 
nad świętymi. I stąd płynie 
obowiązek katolicki uczest- 
niczenia w ofierze Mszy Św. 
Nie mamy nic nad nią świę- 
tszego. Najdroższa to spuści- 
zna po P. Jezusie, to co nam 
po Nim zostało. „To czyńcie 
na moją pamiątkę“, powie- 
dział, odprawiwszy sam pier- 
wszą w Wieczerniku oflarę. 
A taofiara, spełniona za nas 
na krzyżu, a teraz odnawia- 
na bezustannie w sposób 
bezkrwawy na ołtarzach ca- 


łej ziemi, była zawsze, już 
od początków Kościoła, od 
czasów apostolskich, ośrod- 


kiem nabożeństwa chrześci- 
jańskiego 1 gromadziła w 
dni święte wszystkich wier- 
nych około ołtarza. Czyta- 


my w Dziejach Apostolskich, 
że pierws; chrześcijanie 
„trwali w uczestnictwie ła- 
mania chleba i w modli- 
twach' (Dz. Ap. 2, 42), jak 
nazywano sakramentalną o- 
fiarę, łączącą się zwykle z 
Komunią świętą. 

Dlatego właśnie, że zbli- 
żanie się ku tajemnicy Ołta- 
rza i czynny udział w eucha- 
rystycznej ofierze jest naj- 
lepszym sposobem oddania 
Bogu czci i dostępu do źró- 
dła wszelkiej świętości, żąda 
Kościół od wiernych pod cię- 
żkim grzechem  uczestni- 
Stwa we Mszy Św. w dni Świę- 
te; nie zastąpią tego wysłu- 
chania Mszy św. żadne in- 
ne nabożeństwa publiczne 
czy prywatne, żadne pomo- 
dlenie się w domu czy obco- 
wanie z Bogiem na łonie 
przyrody. O tym, w jaki spo- 
sób ma być w niedzielę od- 
dawana cześć Panu Bogu, 
rozstrzyga nie poszczególny 
człowiek według swego wi- 
dzimisię, lecz tylko Kościół 
katolicki na mocy swego 
urzędu pasterskiego, poru- 
czonego mu przez Chrystusa 
Pana. A jak bardzo Kościół 
pragnie, aby każdy miał spo- 
sobność uczestniczenia we 


Mszy św., widgimy stąd, że 
uwzględniając trudne wa- 
runki powojenne i szczupłą 


liczbę kapłanów, pozwala, by 
kapłani odprawiali w nie- 
dzielę po dwie Msze Św., .a 
czasem nawet po trzy dla 
wygody parafian, aby tylko 
nikt nie był pozbawiony mo- 
żliwości uczestniczenia w 
Najświętszej Oflerze. 

Jedynie tylko chorzy lub 
tacy, którzy mimo najlep- 
szych chęci, a nie z lenistwa 
lub opieszałości, nie mogą 
przybyć do kościoła, są wy- 
tłumaczeni. 

Jeśli to możliwe, bierzmy 
chętnie udział w głównym 
nabożeństwie. Suma powin- 
na nas pociągać  przedziw- 
nym swoim czarem i głębią 
swego znaczenia. Kościół wy- 
pełniony po brzegi. Oto dzie- 
ci przyszły do domu Ojca i 
jak łan pszenicy chylą się 
przed Jego Majestatem. 
Brzmi pieśń błagalna, huczą 
organy, a jeśli jeszcze na 
słowa kapłana cały kościół 
odpowiada równym, pięknym 
śpiewem, to serce rzeczywi- 
ście poddać się musi nieprze- 
partemu urokowi tego głów- 
nego nabożeństwa. Czuje 
się, że to prawdziwie niedzie- 
la, dzień Pana nad pany. 


CZĘSTA KOMUNIA ŚW. 


Życzeniem jest Kościoła, 
aby wiern; jak najliczniej 
w niedzielę przystępowali 
do Stołu Pańskiego. W pier- 
wszych wiekach chrześcijań- 
stwa tak było. Po Komunii 
kapłana  zbliżali się wierni 
do ołtarza i przyjmowali Cia- 
ło Pańskie. Bóg wstępujący 
do serc przedziwnie uświę- 
cał nie tylko tę jedną, naj- 
czcigodniejszą chwilę „złą- 
czenia“, ale rozlewał blask 
niebiańskich świateł na ca- 
ły dzień niedzielny, a przezeń 
na cały tydzień. W aureoli 
niedzielnej Komunii świę- 
tej wracał chrześcijanin w 
życie już nie sam, ale z Pa- 
nem swoim i Wodzem. 


Kapłanom wprawdzie nie- 
dziela wiele przymnażała 
trudu. Przecież w dzisiej- 
szych warunkach prawie ka- 
żdy ksiądz ma albo dwie pa- 
rafie albo jakiś kościół fi- 
lialny do obsłużenia. Ale w 
sercu gorliwego księdza 
brzmi nuta niedzielna: wiel- 
ki> radosne Te Deum. Prze- 
cież spełnia on najmilszy o- 


EWANGELIA NA 
LĘ X 
(PRZEMIENIENIA PAN- 
SKIEGO) (Łk. 18, 9 — 14) 


NIEDZIE - 
PO ZIELONYCH ŚW. 


Onego czasu rzekł Jezus 
do niektórych, co ufali sa- 
mi w sobie, mając się za 
sprawiedliwych, a innymi 
gardzili, to podobieństwo: 
Dwóch ludzi weszło do Świą- 
tyni, aby się modlić, jeden 
faryzeusz, a drugi celnik. 
Faryzeusz stojąc, tak się sam 
w sobie modlił: Boże, dzię- 
kuję ci, że nie jestem jak 
inni ludzie, drapieżni, nie- 
sprawiedliwi, cudzołożnicy, 
jako i ten celnik. Poszczę 
dwakroć w tydzień; daję 
dziesięciny ze wszystkiego, 
co mam. A celnik, stojąc z 
daleka, nie chciał ani oczu 
podnieść w niebo; ale bił się 
w piersi, mówiąc: Boże, bądź 
miłościw mnie grzesznemu! 
Powiadam wam, odszedł ten 
usprawiedliwiony do domu 
swego, a nie tamten. Albo- 
wiem każdy, kto się wywyż- 


sza, będzie uniżony, a kto 
się uniża, będzie podwyż- 
szony. 
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bowiązek, wie, że dane mu 
być onym drużbą Jezuso- 
wym, który Boskiemu Oblu- 
bieńcowi sprowadza do ołta- 
rza rzesze dusz. 

Poza głównym nabożeń- 
stwem, którym jest nieza- 
stąpiona niczym Mszą ŚW., 
ma Kościół jnne jeszcze ro- 
dzaje służby Bożej: nlieszpo- 
ry, godziny święte, nabo- 
żeństwa różańcowe, adora- 
cje itp. Nie mamy wpraw- 
dzie żadnego obowiązku u- 
czestniczyć w nich i nie ma- 
my najmniejszego grzechu. 
jeśi na nie nie przybędzie- 
my, ale ci, co mają blisko 
do kościoła, nie powinni ni- 
mi pogardzać. Cały dzień 
niedzielny jest przecież 
dniem Pańskim, na którym 
Stworzyciel położył swą rękę. 
Hojniejszym w tym dniu jest 
Dawca łask, toteż korzystać 
należy z każdej godziny tego 
dnia błogosławionego, by 
wzmocnić święte węzły, łą- 
czące nas z Bogiem. A zwła- 
szcza ci, co byli tylko na ran- 
nej cichej Mszy św., niechaj 
tym chętniej przybędą na 
popołudniowe 
W encyklice o liturgii „Me- 
diator Dei“ zachęca gorąco 
Ojciec św. wiernych do u- 
działu w nieszporach j wią- 
żących się z nimi błogosła- 
wieństwach. 


ŚWIĘTO RODZINY 


A w domu? Niedziela po- 
winna być świętym rodzin- 
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NIE D Z IE L N A 


BILANS NIEMOCY 


Umysł jednego człowieka 
czy kilku ludzi może wysta! 
czyć, by zrozumieć niebezpie- 
czeństwo, przestrzegać i 
wskazywać drogi jego zażeg- 
nania. Ale miliony ludzj sta- 
ją się narzędziem siły w rę- 
kach dyktatorów albo żyją w 
politycznym odrętwieniu ko- 
łysane nadzieją zrealizowania 
własnych życiowych prag- 
nień, czemu sprzyjają ustro- 
je demokratyczne. Nie wy» 
naleziono niestety w takich 
ustrojach politycznego „ra- 
daru“, który by w porę syg- 
nalizował niebezpieczeństwo. 
W najlepszym wypadku jego 
groza staje się tajemnicą 
państwową, a „radarem“ dla 
ogółu jest dopiero katastro- 
fa. Trzeba trupów, by mi- 
liony przejrzały. Trzeba było 
Dunkierki, by ocenić shię 
Hitlera a Pearl Harbour — 
dla otworzenia oczu Amery- 
kanom. Dla dzisiejszego 
świata trzeba było Korei. 
Dla zrozumienia, że zachod- 
nia Europa politycznie i mi- 
litarnie jest skazana na los 
południowej Korei muszą u- 
mierać tysiące młodych 
Amerykanów w krainie „Spo- 
kojnego Poranka' i wiecz- 
nego dla nich spokoju. 


TO. CO WAŻNE 


Przygnębiające wrażenie 
robiły rozprawy w Izbie 
Gmin w dniu 27 lipca. W po- 
czuciu niemocy straszono się 
wzajemnie cyframi, które 
miały wykazać, czym rozpo- 
rządza Rosja a czym po- 
chwalić się może Zachód. Ki- 
wać tylko głową można nad 
tym, że w ostatnich latach 
dostarczano Rosji świetnych 


motorów do- odrzutowych 
samolotów, że stal szła z Nie- 
miec do Chin, że paręset tak 
potrzebnych dziś Wielkiej 
Brytanii odrzutowych samo- 
lotów sprzedano Argentynie i 
Egiptowi. Nie wspomniano 
nawet o niezmiernym szmu- 
glu zakazanych do Rosji to- 
warów, który się dziś odbywa 
z terenu Zachodnich Nie- 
miec do Wschodnich pod no- 
sem wysokich komisarzy. 
„Business as usual“ — inte- 
resy przede wszystkim. aż 
padł strzał i spłoszył. 


Czy nie wszystko jedno, 
czy Związek Sowiecki ma 175 
dywizji gotowych do ataku, 
czy jak się zdaje jest wśród 
nich 25 opancerzonych, któ- 
re mogą jutro potoczyć się 
w kierunku Kanału, czy sa- 
molotów rosyjskich  naliczy 
się 19.000, z których 4.000 
może wejść natychmiast do 
walki i czy w. głębinach 
dwóch oceanów kryje się 
paręset najnowszego typu 
łodzi podwodnych wynalazku 
niemieckiego płynących z 
szybkością 20 węzłów na go- 
dzinę. Ważnym jest przede 
wszystkim stosunek tego, co 
zachód posiada do tego, 
czym napewno najazd sowie- 
cki grozić noże. 


STARE KOŁYSANKI 


P. Winston Churchill, któ- 
ry nie może nie ponosić od- 
powiedzialności za Stan u- 
zbrojenia Wielkiej Brytanii, 
bo w październiku 1949 roku 
był wtajemniczany przez pre- 
miera Attlee w sprawy, do- 
tyczące obrony i nie złożył 
w tej sprawie premierowi 
zapowiadanych wniosków, 


LIST PASTERSKI 
(Dokończenie ze str. 2-ej) 


nym. Dzisiejsze życie, zwła- 
szcza po miastach, rozrywa 
wspólnotę rodzinną, Ojciec 
przy pracy swojej, po części 
poza domem, dzieci — każ- 
de gdzie indziej, Zmienić te- 
go nie można. Niechże przy- 
najmniej niedziela gromadzi 
wszystkich pod strzechą ro- 
dzinną. W domu katolickim 
jest wtedy czas na głośne 
czytanie  jekiejś uczciwej 
książki, zajmującej powieści, 
a przede wszystkim urywków 
z Ewangelii św. lub żywotów 
świętych. Miłą rozrywką bę- 
dą również gry towarzyskie, 
muzyka i śpiew. Wszystko 
sprawia, że rodzina w ciągu 
mozolnych dni tygodnia jak 
gdyby rozerwana spaja się 
w święty wieczór niedzielny 
w jedną spoistą wspólnotę. 
Doświadczenie uczy, że w tej 
rodzinie, która umie w ca- 
łym słowa znaczeniu  śŚwię- 
cić niedzielę, złączeni są 
wszyscy mocną więzią mi- 
łości. Kochają się wzajem- 
nie, bo się wszyscy Boga bo- 
ją i Boga miłują. 


Taką niech będzie nasza 
niedziela — inna, niż reszta 


dni tygodnia. Boć dni po- 
wszednie przeminą i jak 
wszystko, co przemija, za- 


toną w oceanie przeszłości 1 
zapomnienia, Toż były tylko 
drogą, a droga zawsze mu- 
si się gdzieś skończyć. Nie- 
dziela nie jest drogą. Jest 
celem. Dni powszednie dane 
nam były, abyśmy w nich 
pracowali, zarabiali sobie 
na zdobycie tej  wiekuistej 
niedzieli, która już nie zazna 
wieczoru — tego „wiecznego 
odpoczynku", którego życzy- 
my zmarłym naszym. co nas 
uprzedzili do ojczyzny. Oto 


jak cudownie wyraża tę myśl 
Św. Augustyn, kończąc osta- 
tnią księgę swych ‚Wyznań‘: 
„Panie, daj nam pokój.Wszy- 
stko bowiem nam dałeś 
pokój spoczynku, pokój dnia 
siódmego, pokój bez wieczo- 
ra. Cały bowiem ten pięk- 
ny porządek rzeczy po przej- 
Ściu swych kolei przeminie, 
dlatego rzeczy te mają „Za- 
ranek i wieczór'. Dzień zaś 
siódmy jest bez wieczora i 
nie ma zachodu, ponieważ 
poświęciłeś go na wieczne 
trwanie, by jakoś Ty, do- 
kończywszy stworzenia, od- 
począł dnia siódmego, tak i 
my, po skończeniu dzieł na- 
szych siódmego dnia żywota 
ZAS odpoczęli w To- 

ER 

Oto kończy się Msza św. 
Wierni opuszczają świąty- 
nię. Ale w duszy brzmią je- 
szcze słowa ostatniej Ewan- 
gelii: „I widzieliśmy chwa- 
łę Jego, chwałę jako Jedno- 
rodzonego od Ojca, pełnego 
łaski i prawdy“. Wdzięcznym 
sercem odpowiemy z Kościo- 
łem: Deo gratias. — Bogu 
niech będą dzięki — za ofia- 


e 


rę ołtarza, za święty dzień 
Pański, za chrześcijańską 
niedzielę. 


BEATYFIKACJA PIUSA X 


W roku przyszłym spodzie- 
wane jest ogłoszenie Papieża 
Piusa X błogosławionym. 
„Osservatore Romano“ do- 
nosi, że Św. Kongregacja Ob- 
rządków rozważa już sprawę 
beatyfikacji. Ostatnim pa- 
pieżem, który był beatyfiko- 
wany i później kanonizowa- 
ny był Pius V (lata pontyfi- 
katu 1566 — 72). 


postawił p. Shinwellowi, mi- 
nistrowi obrony pytanie: 
„Czy może pan nas trochę 
uspokoić zapewniając, że 
my i inne zachodnie mocar- 
stwa posiadamy choć jedną 
czwartą tego, co potrzeba?" 
Shinwell odpowiedział tylko 
tyle, że „to, co mamy jest 
dalekie od tego, czego po- 
trzebujemy'. 


Sęk w tym, że jedni i dru- 
dzy po obu stronach Izby u- 
sypiali czujność własnych o- 
bywateli i świata, prawiąc 
o konieczności i możliwości 
układów ze Stalinem. Jesz- 
cze teraz po stwierdzeniu, że 
„oligarchia na Kremlu 
nie uznaje zasad moral- 
nych', po ostrzeżeniu, iż nie 
należy stracić okresu niewąt- 
pliwej wyższości Stanów Zje- 
dnoczonych w produkcji 
bomby atomowej „p. Chur- 
chill już w następnym zda- 
niu powrócił do swej dema- 
gogicznej kołysanki: „nigdy 
nie powinniśmy powie- 
dział — porzucić nadziei, że 
pokojowy układ może być z 
sowieckim rządem zawarty”. 
Jeśli co zrobimy? — „Jeśli 
— powiada Churchill — o- 
przemy się nie na naszej 
słabości, ale na atomowej 
sile Ameryki“. Co to ma zna- 
czyć? Rzucić bombę? Gro- 
zić rzuceniem? Czy jak do- 
tąd kolekcjonować zapasy 
bomb? Co z takich mętnych 
frazesów wnioskować? 


STOSUNEK SIŁ 


Zestawiając cyfry podawane 
w Kongresie amerykańskim, 
a tu w Europie przez p. Rey- 
naud, Shinwella i Churchil- 
la widać, że Rosja łatwo 
zmiażdży przy pomocy 80 
dywizji a w tym 20 pancer- 
nych te maksimum posiada- 
nych w Europie 11 dywizji 
atlantyckich, wśród których 
tylko dwie są pancerne. Sto- 
sunek liczbowy jest jak sie- 
dem do jednego, a technicz- 
no-mechaniczny, jak dzie- 
sięć do jednego. Czterem ty- 
siącom samolotów  rosyjs- 
kich  przeciwstawiona bę- 
dzie nieznana ilość samo- 
lotów brytyjskich, francus- 


kich, belgijskich i holen- 
derskich, a też 180 bombo- 
wców amerykańskich z es- 
kortami myśliwców. Nikt je- 
dnak nie śmie twierdzić, iż 
przewaga w powietrzu jest 
w rękach Zachodu. 

Czyżby trzeba było Korei, 
by się o tym wszystkim prze- 
konać i na alarm uderzyć? 
Czy tego nikt nie wiedział? 

Ale trzeba było Korei, by 
się przekonać, co warte by- 
ły gawędy atlantyckie i na- 
rady wojskowe na najwyż- 
szych szczeblach. Znaleziono 
dla pogodzenia w Zachod- 
niej Europie rywalizacji l 


ambicji i usunięcia źródeł 
kwasów świetną formułę: 
„Wypośrodkowanej równo- 


wagi między rodzajami bro- 
ni“ w różnych państwach 
Zachodu. Póki wszyscy w 
zakresie środków obronnych 
są golf, nie trzeba wypośrod- 
kowywać, równowaga jest 
automatyczną. Stosunek sił 
Rosji do Zachodu pokazuje 
światu, w jakim zakłama- 
niu żył Zachód, udając. że 
się zbroi... 


NAS NIE PRZEKONA 


Rozważając to wszystko, 
jakże fałszywą nutą brzmią 
dla nas Polaków słowa Chur- 
chilla, w których dawał wy- 
raz w Izbie Gmin swemu ża- 
lowi: „ Właśnie prawie co do 
miesiąca — skarżył się on — 
mija pięć lat, gdy byliśmy 
zwycięzcami, szanowani i 
bezpieczni“. Co za megalo- 
mania! Zwycięstwo. które 
nie daje pokoju, nie jest 
zwycięstwem, ale złudą. Sza- 
nowani? Za co? Za podep- 
tanie Karty Atlantyckiej i 
oddanie połowy terytorium 
pierwszego sojusznika — 
Polski, by zaskarbić sobie 
względy ostatniego — Mo- 
skwy?  Bezpieczni? Wolne 
żarty! Żadne bezpieczeń- 
stwo z Mongołami nad brze- 
gami Łaby i z Peenemiide 
z tajnymi laboratoriami nie- 
mieckimi nad ulepszaniem 
broni, oddanymi lękkomy- 
ślnie, z personelem i archi- 
wami w ręce „oligarchii na 
Kremlu“! 

J Z. 


NOWY BISKUP POLSKI 


Ojciec św. mianował ks. 
prałata Piotra Dudźca bi- 
skupem tytularnym i sufra- 
ganem ordynariusza diecezji 
płockiej, bpa T. P. Zakrzew- 
skiego. Nowy polski biskup- 
nominat urodził się na Ma- 
zowszu Płockim w r. 1906, se- 
minarium duchowne ukoń- 
czył w Płocku, gdzie też w r. 
1932 otrzymał święcenia ka- 
płańskie z rąk Ś. p. arcybi- 
Skupa A. J. Nowowiejskiego. 


KURS DLA 


Komitet Opieki nad Mło- 
dzieżą Szkolną Polish Re- 
search Centre w Londynie, 
organizuje w okresie waka- 
cji letnich krótki kurs dla 
dorastającej młodzieży, 


Historię Polski 
wykładać będzie prof. dr H. 
Paszkiewicz. Literatu- 
ra Polski zostanie u- 
jęta w formie wyjątków re- 
cytowanych przez artystów 
dramatycznych pod kiero- 
wnictwem dr L. Kielanow- 
skiego. 

Wykłady będą się odbywać 
w lokalu Pol. Res. Centre 
(I p.) 51, Eaton Place, S. W. 
1. w dniach: 30, 31 sierpnia 
oraz 1, 4, 5, 6 września od 
godz. 10.30 do godz. 12.30. W 


Po wojnie ks. mgr. Du- 
dziec był wicekustoszem 
Muzeum Diecezjalnego w 
Płocku, a następnie referen- 
tem i sekretarzem komisji 
duszpasterskiej w kurii die- 
cezjalnej oraz sędzią prosy- 
nodalnym sądu biskupiego 
w Płocku. 


W styczniu 1949 r. Ojciec 
św. mianował go swym taj- 
nym szambelanem. 


MŁODZIEŻY 


krótkiej przerwie między 
wykładami młodzież będzie 
otrzymywała drugie śniada- 
nia. Opłata za kurs wynosi 

10 sh od jednego słuchacza. 
Należy ją wnieść z góry przy 
zapisie (zgłoszeniu), 

Zapisy przyjmuje p. M. Ma- 
łachowska (Instytut Polski 
Akcji Katolickiej w Wielkiej 
Brytanii, 51, Eaton Place, S. 
w. 1. I piętro), pisemnie lub 
osobiście codziennie za wy- 
jątkiem sobót i świąt od g. 
10 do 13, do dnia 18 sierpnia 
włącznie. 

Prosimy uprzejmie o jak 
najwcześniejsze zgłaszanie 
się wobec dużej frekwencji 


słuchaczów. i ograniczonej i- 
lości miejsca. 
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TYDZIEŃ 
POLITYCZNY 


Brytyjski minister obro- 
ny narodowej Shinwell, ot- 
wierając debatę nad zagad- 
nieniami obrony W. Brytanii, 
ostrzegł Izbę Gmin, że mimo 
odmiennych pozorów główne 


uderzenie może nastąpić na 
zachodzie. Rosja — wedle 
jego oświadczenia — utrzy- 


muje pod bronią 175 dywizyj, 
z czego jedna trzecia jest 
zmotoryzowana i obejmuje 
25,009 czołgow. Ponadto Ro- 
sja posiada 19.000 samolotów. 
Pod bronią znajduje się w 
Rosji 2.800.000 ludzi i liczba 
ta może być podwojona w 
drodze mobilizacji. 
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Gen. Mac Arthur, który 
udał się na front koreański, 
oświadczył: „Nigdy w życiu 
nie byłem bardziej pewny 
ostatecznego zwycięstwa". 
Zarazem jednak podkreślił, 
że nie należy oczekiwać szyb- 
kiej i łatwej odmiany losów 
wojny w Korei. 


$ s % 


Niezależnie od powołania 
części rezerwistów marynar- 
ki wojennej W. Brytania po- 
stanowiła powołać także re- 
zerwy armii. 

% $ s 


Sowiety ogłosiły, że zamie- 
rzają ponownie wziąć czynny 
udział w Radzie Bezpieczeń- 
stwa, co wobec ostatnio zaj- 
mowanego przez Rosję sta- 
nowiska, jest zupełną niespo- 
dzianką w świecie dyploma- 
tycznym. Rosja — wedle po- 
wszechnych komentarzy 
usiłuje w ten sposób zyskać 
na czasie i drogą veta sabo- 
tować działalność Rady Bez- . 
pleczeństwa. 


Ld s bd 


Churchill stwierdził w 
swym przemówieniu w Izbie 
Gmin, że wyższość w ame- 
rykańskiej produkcji bomby 
atomowej może dać Zacho- 
dowi czas potrzebny na do- 
zbrojenie i może stanowić 
jedyną nadzieję na uniknię- 
cie trzeciej wojny. 

Q $ $ 


Komuniści w Korei rozpo- 
częli nową ofensywę na po- 
zycje amerykańskie. Sztab 
amerykański uważa najbliż- 
sze dni za punkt kryzysu w 
operacjach wojennych. 


* x + 


Siły morskie Stanów Zjed- 
noczonych wzrosną o 48 jed- 
nostek morskich, w tym 9 
lotniskowców a nadto lot- 
nictwo morskie zostanie po- 
większone o 1.100 samolotów. 

+ $ $ 


W. Brytania postanowiła 
wysłać na Koreę korpus eks- 
pedycyjny. Równocześnie po- 
stanowiono podjąć zbrojenia 
na większą skalę. Wydatki 
na zbrojenia w najbliższym 
czasie wyniosą £. 100.000.000, 
z czego około połowa prze- 
znaczona będzie na budowę 
najnowszego typu myśliw- 
ców dla lotnictwa. 
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Komitet Wykonawczy La- 
bour Party ogłosił ostrzeżenie 
w stosunku do komunistów 
we wschodniej Europie, w 
którym oświadczono, że po- 
niosą oni karę za zbrodnie, 
których dopuszczają się na 
robotnikach. 
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Powrót króla Leopolda na 
tron wywołał falę rozruchów, 
strajków i sabotaży w Belgii. 
Wedle ostatnich wiadomości 
Leopold postanowił abdyko- 
wać na rzecz swojego syna, 
Baldwina. 


KIE JE -E 


Str. 4 


WITOŁD NOWOSAD 


GAZE T A N 


ITEDZIE LN A 


6 sierpnia 1950 r. 


DLACZEGO FRANCJA NIE MOŻE WYJŚĆ Z KRYZYSU POLITYCZNEGO? 


Obalenie przez parlament 
pod koniec czerwca 1950 r. 
rządu Jerzego Bidault (M. 
R. P. — partia odpowiada- 
jącą chrześcijańskiej demo- 
kracji, z bardziej radykal- 
nym programem społecz- 
nym), potem powstanie i 0- 
balenie po 2 - dniowym ży- 
wocie rządu Henryka Queil- 
le (radykała -— lekarza z za- 
wodu), wreszcie powstanie 
po  3-tygodniowym  przesSi- 
niu gabinetu Rene Plevena, 
zwróciło znów uwagę wszyst- 
kich Europejczyków na chro- 
niczną chorobę powojennej 
Francji: brak silnego i trwa- 
łego rządu co .— jak wiado- 
mo — odbija się fatalnie na 
losach i zwartości Europy 
zachodniej, zagrożonej dzis 
śmiertelnie od wschodu. 
Bezpośrednią przyczyną 
tego przesilenia była nieu- 
stępliwość partii socjalisty- 
cznej (zwanej we Francji 
SFIO, to znaczy Francuska 
Sekcja Robotniczej Między- 
narodówki) w drobnej sto- 
sunkowo sprawie podwyżki 
pensyj urzędniczych; ale 
przyczyny Opozycji socjali- 
stycznej były głębsze. Zgro- 
madzenie zaś Narodowe we 
Francji (czyli sejm), mające 
pełnię władzy  ustawodaw- 
czej I wyłaniające rząd, po- 
Siada od czasu wyborów z 
1946 r. taką strukturę, że 


po wyrzuceniu komunistów 


z rządu na wiosnę 1947 r. nie 


ma żadnej możliwej więk- 
szości parlamentarnej bez 
socjalistów. Są oni (grupa 
około 100 deputowanych) 


„języczkiem u wagi“ w parla- 
mencie i mogą dyktować 
swe warunki, co pokazali o- 
balając w ciągu roku 3 gabi- 


nety. 


Socjalizm francuski — jak 
to wykazał niegdyś świetnie 
śp. Jan Matyasik —jest szcze- 
gólnego typu, odmienny nie 
tylko od Labour Party an- 
gielskiej, ale także od socja- 
lizmu innych krajów Euro- 
py. Mianowicie trwa w nim 
ciągła walka między kierun- 
kiem umiarkowanym, hu- 
manistycznym, bardziej 
francuskim, niż międzyna- 
rodowym (reprezentował go 
niegdyś Jaures, słynny try- 


„ bun ludowy zamordowany w 


r. 1914 a później po drugiej 
wojnie światowej Leon 
Rlum) — a kierunkiem uto- 
pijnym, doktrynerskim, sta- 


wiającym na rewolucję Spo- 


ASTA 


MIGAWKI 


Dostać wizę francuską na 


"zielony paszport, to jest rzecz 
- drobna. 


Trudniej podobno 
przyjechać do Francji za pa- 


'szportem warszawskim. Nie 
'znaczy to oczywiście, abyś- 
"my, ludzie z tamtej strony 
żelaznej kurtyny, 
-wieni po tej stronie, byli we 


zadomo- 


Francji szczególnie mile wi- 
dziani. W każdym razie nie 
czuję żadnej różnicy pomię- 
dzy sobą a obywatelami bry- 
tyjskimi jadąc do Paryża. 
Celnicy ani nie chcą spoj- 


'rzeć do mego bagażu. Przy- 
 'pominają się czasy przed- 


wojenne. 

Sam Paryż zdaje się też 
nie dbać o swoje przejścia 
wojenne ani nie zaprząta so- 
bie zbytnio głowy tym, co się 


'zdaniem naszym zbliża. Tra- 


fiam właśnie na „Semaine 


"de Paris". Fala gości-z Ame- 
-ryki, 
"dzianych i najbardziej bez- 


tych najchętniej wi- 


cereinonialnie eksploatowa- 
nych jest właśnie na miej- 


łeczną, marksistowskim, cho- 
ciaż  antykomunistycznym. 
Do władzy doszli socjaliści 
francuscy po raz pierwszy 
później niż w Anglii. Niem- 
czech i we Włoszech: dopiero 
w r. 1936 z Leonem Blumem 
jako premierem. Chociaż 
zaś przeprowadzili szereg 
słusznych i doniosłych re- 
iorm  spełecznych (urlopy 
robotnicze, ubezpieczenia 
społeczne, 40 - godzinny ty- 
dzień pracy), nigdy nie czu- 
li się dobrze w roli partii 
rządowej. Ich „doły“ marzy- 
ły wciąż o bliżej nieokreślo- 
nej „rewolucji“. , 

Po drugiej wojnie Świato- 
wej gorętsze żywioły mark- 
sistowskie odpłynęły raczej 
do dynamicznych szeregów 
Thorez'a, Cachin'a i Marty'- 
ego a u socjalistów wziął 
wyraźnie górę kierunek u- 
miarkowany pod wpływem 
starego już  Bluma i jego 
przyjaciela Wincentego Au- 
riola, obecnego prezydenta 
Republiki Francuskiej, Przy- 
wódcy SFIO wchodzili do 
wszystkich prawie rządów 
od chwili wyzwolenia Fran- 
cji, naprzód De Gaulle'a, a 
potem innych; ich premier 
Ramadier usunął komuni- 
stów ze swego rządu, a ich 
minister spraw wewnętrz- 
nych, Moch potrafił stłu- 
mić próby rozruchów ko- 
munistycznych przy pomocy 
strajków w latach 1948 —- 
49. 

Obecnie wszekże zbliżają 
się wybory do Zgromadzenia 
Narodowego (przewidziane 
przez konstytucję na 1951 
rok); socjaliści utracil; nie- 
co poparcie wśród robotni- 
ków, stając się coraz har- 
dziej partią urzędniczą, sta- 
rają się więc już_ obecnie u- 
prawiać propagandę wybor- 
czą. Przed kilku miesiąca- 
mi opuścili gabinet Bidault, 
później go obalili, a obecnie 
wrócili do rządu Plevena. Ale 
czy na długo? 

Albowiem obecna koalicja 
rządowa w parlamencie, zwa- 
na „trzecią siłą“ (w odróż- 
nieniu od dwu innych Sił: 
komunistów i „gaullistów'"), 
jest jak każda taka koalicja 
słaba politycznie i skłócona 
ideowo. Składają się na nią 


„trzy główne partie: obok so- 


cjaistów katolicki Republi- 
kański Ruch Ludowy (M. R. 
P.) i partia radykalna, któ- 
ra rządziła przez dziesiątki 


PARYSKIE 


scu. Nikt nie przypuszcza, że 
już za kilka dni zasobni w 
dolary Yankesi zaczną ku 
rozpaczy Paquin'ów i Wor- 
thów gorączkowo zamawiać 
miejsca powrotne w liniach 
lotniczych. Paryż się bawi, 
nie tylko na pokaz, także i 
dla siebie. W szczytowy dzień 
zabawy  iluminowany jest 
Palais de Chaillot. Niezliczo- 
ne tłumy upajają się wido- 
wiskiem i fajerwerkami, tań- 
czą w tancbudach i na tro- 
tuarach. gapią się na gości 
z wielkiego świata, zajeżdża- 
jących na wielki bal. 

Elita udaje się na przed- 
stawienie w teatrzyku Marii 
Antoniny w Wersalu. Insce- 
nizacja łącznie z kostluina- 
mi obsługi jest „z epoki". 
Ceny biletów fantastyczne. 
Mało kogo stać na taki wy- 
datek. Ale każdy pójdzie jed- 
nak na Faubourg St. Hono- 
re, tej Mekki kobiet całego 
świata, gdzie wielkie maga- 
zyny mód i kosmetyków u- 


lat Trzecią Republiką, a dziś 
osłabiona liczebnie po woj- 
nie ma na czele Edwarda 
Herriota, byłego wielokrot- 
nego premiera, obecnie pre- 
zydenta Zgrom. Narod., da- 
lej byłych premierów Dala- 
diera i Queille. 


SŁABOŚĆ USTROJU 
IV REPUBLIKI 


Katolicy z MRP przegrali 
swą kartę politycznie w osta- 
tnich latach. W r. 1946 po 
komunistach, którzy wciąż 
stanowią najsilniejszą licze- 
bnie grupę w Zgrom. Narod. 
(184 deputowanych — padło 
na nich wtedy ponad 5 mi- 
lionów głosów) katolicy z 
MRP stanowią najliczniej- 
szą grupę parlamentarną 
(około 150 deputowanych). 
Mieli po wyzwoleniu za sobą 
poparcie gen. De Gaulle, sze- 
fa rządu, dużo ofiarnych 
działaczy ideowych, zasłu- 
żonych w Ruchu Oporu oraz 
wielki kredyt w masach nie- 
komunistycznych, wierzą- 
cych, że właśnie MRP będzie 
partią odrodzenia moralne- 
go i politycznego Francji. 

Ale po kilku latach z na- 
dziei tych pozostało nie 
wiele: MRP poszedł na kom- 
promis w sprawie konstytu- 
cji z komunistami i socjali- 
stami, co spowodowało zer- 
wanie z De Gaullem; ten o- 
statni wskazując na wyrażne 
braki konstytucji  (niemoż- 
ność wytworzenia silnej wła- 
dzy wykonawczej) poszedł 
własną drogą, tworząc w r 
1947 nową organizację RPF 


(Zjednocz. Narodu Fran- 
cuskiego) , rzekomo organi- 
zację ponadpartyjną, w isto- 
cie zaś nową partię. Ugru- 
powanie to dzięki prestiżo- 
wi De Gaulle'a zdobyło w 
wyborach samorządowych w 
1947 r. około 40 proc. głosów, 
rządzi Radą Miejską Paryża 
i innych wielkich miast o 
raz czeka na powszechne 
wybory, licząc na osiągnię- 
cie w nich wielkich zysków 
politycznych. 

MRP niewiele zrobił w 
najważniejszej sprawie po- 
litycznej dla katolików fran- 
cuskich: kwestii szkolnej. 
Ciężar utrzymania licznych 
i nieraz świetnych szkół ka- 
tolickich spoczywa całkowi- 
cie na barkach rodziców; 
państwo od 50 lat, od chwili 
rozdziału Kościoła od pań- 


rządziły wspaniałe wystawy 


pod hasłem amora. Interpre- 


tacje projektowane przez 
najlepszych plastyków są 
przeróżne: od sceny Z „Ro- 
mea i Julii“, odtworzonej na 
tle autentycznych miniatu- 
rowych mebli z epoki aż do 
zakochanego cukiernika le- 
piącego serca z ciasta. Do 


wnętrza sklepów wchodzą 
jednak niemal wyłącznie 
Amerykanki, 

Francuz nie potrzebuje 


szczególnej przynęty, aby za- 
opatrzyć się w to, co mu się 
podoba. Wielkie magazyny 
szumią jak ule. Francuz lubi 
obrządek kupowania, tak jak 
i Polak. Nim zakupi potrzeb- 
ny mu drobiazg, przepłynie 
kilka pięter. Załatwiwszy 
sprawunki, siada przy stoli- 
ku na trotuarze, cmoka ka- 
wę, czy aperitif i dzieli się 


nowinami. Rozmów o polity- 


ce zwłaszcza wewnętrznej 
nie unika. Do domu wraca 
kiedy chce. „Closed“ jest 
niemal nieznane w życiu Pa- 
ryża. 

Wanda Wasilewska, która 
niedawno temu była w Pa- 
ryżu, napisała potem w So- 


stwa utrzymuje tylko szko- 
łe bezwyznaniową, „laicką*, 
bez nauki religii, W ten spo- 
sób Francuz katolik od lat 
płaci dwa podatki szkolne: 
na szkołę laicką i na szkołę 
dla własnych dzieci, co jest 
jaskrawą krzywdą i absur- 
dem i co słusznie  piętnują 
wciąż biskupi fracuscy. MRP 
wszakże związany sojuszem 
politycznym i utrzymaniem 
się przy władzy z partiami 
antykatolickimi  (socjalista- 
mi i radykałami, związany- 
mi z masonerią) nie wiele 
mógł w tej sprawie osiągnąć. 
Ponadto zaś — i to jest spra- 
wa groźna — narzucił on 
razem z partiami  marksi- 
stowskimi fatalną ordyna- 
cję wyborczą (tzw. „inter- 
gralną proporcjonalność" 
czyli głosowanie tylko na li- 
sty, a nie na osoby), korzy- 
stną dla „komitetów par- 
tyjnych', ale pozbawiającą 
wyborcę bezpośredniego 
wpływu na deputowanych. 
Dało to parlament złożony 
w znacznej mierze z niezna- 
nych nikomu miernot, do- 
brze notowanych tylko u 
„góry partyjnej”, w grucie 
rzeczy  nieodpowiedzialnych 
przed wyborcami. 

Jedynym chyba wybitnym 
politykiem, jakiego wydała 
Francja powojenna jest 
Lotaryńczyk Robert Schu- 
man z MRP, były premier. a 
obecny minister spraw za- 
granicznych, twórca głośne- 
go planu o zarządzie węglem 
i żelazem w Europie. 

Parlament francuski, któ- 
ry potrafi zajmować się nie- 
raz drobiazgowymi sprawa- 
mi ze względów propagan- 
dowych wśród wyborców — 
rzadko tylko znajduje czas 
na ważne debaty w spra- 
wach polityki zagranicznej, 
jak to się dzieje np. w par- 
lamencie brytyjskim. Fran- 
cja, która w czasach III Re- 
publiki miała największe 
trudności w utworzeniu sil- 
nego rządu palamentarnego 
wskutek anarchii i indywi- 
dualizmu pojedyńczych po- 
lityków, przerzuciła się w IV 
Republice do innej skrajno- 
Ści: rządów Ścisłych „komi- 
tetów partyjnych“, które 
przy swych przetargach, ma- 
newrach i intrygach wybor- 
czych także dbają zamało o 
dobro wyższe: interes całe- 
go kraju. I jednego i drugie- 
go typu rządów nie powin- 


wieckiej prasie artykuł „Nie 
wierzcie tulipanoin', przypi- 
sując cały blask paryskiego 
życia chęci skuszenia Ame- 
rykanów i przeciwstawiając 
mu rzekomą bezbrzeżną nę- 
dzę tubylców. Stary trik bol- 
szewicki ujmowania się za 
innymi narodami bez pyta- 
nia ich o zdanie należy do 
repertuaru podróżników so- 
wieckich. Nie wiem, czy 
wszystkim Francuzom po- 
trzebne są do szczęścia tuli- 
pany na klombach Tuilleries. 
Faktem jednakże jest, że 
mają pod ręką mnóstwo ta- 
nich kwiatów na każdym u- 
licznym rogu. W pobliżu me- 
go mieszkania stoi kwiaciar- 
ka przy wielkim straganie, 
Klientelę wabi ogłoszeniami: 
dziś kwiaty dla Jeanette, ju- 
tro dla Paulette. Dla nas Po- 
laków jest to chwytające za 
serce przypomnienie o dniu 
imienin. Jesteśmy w katoli- 
ckiin kraju, możemy zapom- 
nieć o „birthday'ach'. Na 
wiązankę dla Janinki — 
sześć róż za sixpensa (25 
franków) stać z pewnością 
każdego Francuza. Jeśli ma 
ochotę, może iść do ogrodu 


na naśladować przyszła de- 
mokracja polska. 

Walka więc o zmianę wa- 
dliwej konstytucji (co wciąż 
podkreśla w swej propagan- 
dzie De Gaulle) oraz o zmia- 
nę ordynacji wyborczej (o to 
najbardziej walczą radykali, 
centrum i „prawica') jest 
istotą walki wewnętrznej we 
Francji. Palament w obec- 
nym składzie nie reprezen- 
tuje prawdziwej opinii wy- 
borców i kraju, co jest gió- 
wną przyczyną słabości ko- 
lejnych rządów. Toteż nowe 
wybory prędzej czy później 
przyjść muszą. Ale przedtem 
trzeba zmienić ordynację 
wyborczą. Zobowiązał się do 
tego w jesieni premier Ple- 
ven (należący do drobnej, 
ale wpływowej grupy cen- 
trowej: Republikańskiej i 
Socjalistycznej Unii Ruchu 
Oporu UDSR) w swej dekla- 
racji rządowej. 


TRUDNA DROGA 


Tak więc nie wielkie spra- 
wy polityki międzynarodo- 
wej, nie wojna w Korei i 
straszliwe zagrożenie naszej 
cywilizacji: Europy zachod- 
niej, nawet nie wojna w In- 
dochinach, gdzie od lat wal- 
czą żołnierze francuscy, ale 
kwestie czysto wewnętrzne 
pasjonują parlament fran- 
cuski. Jest to widowisko smu- 
tne i prawie tragiczne. Ale 
naród francuski w swych ma- 
sach odczuwa o wiele lepiej 
niż parlament powagę i gro- 
zę chwili. Tematem wszyst- 
kich rozmów i wielu artyku- 
łów prasowych jest przede 
wszystkim sprawa  zagroże- 
nia Europy i Francji przez 
Sowiety i komunizm. Prze- 
bieg wojny koreańskiej i de- 
cyzja Trumana częściowej 
mobilizacji gospodarczej 1 
militarnej w Stanach wy- 
warła i tutaj wrażenie bar- 
dzo dodatnie, 

Już dzisiaj dzielą się Fran- 
cuzi na drobną stosunkowo, 
ale dobrze zorganizowaną 
grupę komunistów. goto- 
wych do zdrady własnego 
kraju na rozkaz Kremla i o- 
gromną większość tych, któ- 
rzy wiedzą, iż wolności swe- 
go kraju i własnej trzeba 
będzie bronić. Francja jest 
narodem inteligentnym i 
wie, skąd nadchodzi niebəz- 
pieczeństwo. 


Witołd Nowosad 


a O M a O E 


Luksemburskiego wąchać 
tulipany. Na drogą na ogół 
restaurację większość miesz- 
kańców Paryża pozwolić so- 
bie nie może, choć bywała W 
nich z ‘pewnością pani Wasi- 
iewska, Do wyboru mają za- 
to niezliczoną ilość warzyw 
i owoców, od których ugina- 
ją się stragany w targowych 
halach. Mięso, w oszałamia- 
jących nas, przybyszów z 
Anglii, ilościach kupowane 
jest przez wszystkich. Za co 
— to już jest tajemnica bud- 
żetu oszczędnego Francuza. 


Jakie siły nurtują pod tym 
powierzchownym obrazem 
życia? Okolicznościowy przy- 
bysz nie jest, rzecz prosta, 


"w stanie ogarnąć ich ani o- 


cenić, jednakże i on spo- 


„strzeże bez zbytniego trudu, 


że podział społeczeństwa te- 
go jest dość prosty, na dwie 
grupy: katolicką i komuni- 
styczną. Załatwiając na te- 
renie Paryża pewne sprawy 
uchodźstwa polskiego, prze- 
konałam się, jakie znaczenie 
i jaką wagę ma bilet poleca- 
jący od katolika do katolika. 
Sieć ta, nie zorganizowana 
chyba, ale tym bardziej war- 
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IRENA BIELATOWICZ 


GA ZE T A 


PAŁAC. KTÓRY BYŁ WIĘZIENIEM 


Jednym z najciekawszych 
zabytków dawnej Anglii w 
pobliżu Londynu jest pałac 
Hatfield w hrabstwię Hert- 
tord. Reprezentuje on ładny 
kawałek historii Anglii i 
to historii, która nadal żyje. 
Drzewo genealogiczne wła- 
ściciela pałacu liczy kilka 
stóp długości i ciągle się zie- 
leni. 


Obecny posesor Hatfield, 
Robert Salisbury, piąty mar- 
kiz tego rodu, zamieszkuje 
prawe Skrzydło pałacu, a w 
niedzielę, kiedy posiadłość 
zamknięta jest dla zwiedza- 
jących, cieszy się i napawa 
przepychem i obszernością 
dziedzictwa swych przodków 
1 zasiada w gronie rodziny 
i przyjaciół w jednej z wspa- 
niałych sal przy kominku. 
Kominków w ogromnym i 
starożytnym pałacu (takie 
pałace niegdyś ogrzewano 
ogniskami) jest ilość nie- 
zmierna i przy każdym z 
nich piętrzy się stosik pali- 
wa, którego dostarcza ogro- 
mny park, okalający domo- 
stwo wieńcem dębow, kasz- 
tanów i topoli. 


Pierwszy pałac w Hatfield 
zbudowano w r. 1479, jako 
własność kadynała Mortona, 
biskupa Ely. Henryk VIII po 
wprowadzeniu aktu supre- 
macji skonfiskował pałac i 
obrócił na prywatne więzie- 
nie dla niewygodnych krew- 
nych. Pierwszym więźniem 
była jego córka Maria Tudor. 
Gdy po śmierci ojca Maria 
więzienie zmieniła na tron, z 
kolei młodsza od niej siostra 
przyrodnia, a późniejsza kró- 
lowa Elżbieta stała się miesz- 
kanką ponurego dworzysz- 
cza. Podtrzymujące drewnia- 
ny strop potwornej brzydoty 
głowy nie utrzymywały na 
zbyt wysokim poziomie sa- 
mopoczucia królewien. 

Kiedy Jakub I został kró- 
lem Anglii, zamienił się pa- 
łacami z Robertem Cecilem, 
właścicielem innego pałacu 
w tym samym hrabstwie — 
Theobalds. Podczas odwie- 
dzin u Cecila król powziął 
takie upodobanie do jego 
domu, że zaproponował mu 
zamianę. Niewiadomo, czy 
lord Cecil był bardzo rad ze 
zmiany, należy raczej sądzić, 
że nie, skoro pierwszą jego 
czynnością na nowym dzie- 
azictwie było zburzenie stare- 
go pałacu, z którego pozosta- 


ło jedno tylko skrzydło. Dziś 
tam znajduje się tea-shop, 
najbardziej popularne miej- 
sce wśród zwiedzających. 

Lord Cecil zburzywszy sta- 
ry pałac, zabrał się natych- 
miast do budowy nowego, co 
go kosztowało 10 tysięcy fun- 
tów a budowniczych 5 lat 
pracy. Robert Cecil był kon- 
serwatystą i dwór Swój Wy- 
budował w stylu elżbietań- 
skim. Pałac od imienia kró- 
lowej zbudowany był w 
kształ litery E. Budując wiel- 
ką salę jadalną (Great 
Ha 11), lord Cecil sięgnął 
do starszych jeszcze tra- 
dycji i nadał jadalni piętno 
średniowiecznych komnat, 
z galerią dla orkiestry i 
tak zwanym orielem, to jest 
galeryjką z małymi owalny- 
mi oknami. 

Przez te okna panie, któ- 
re po posiłkach odchodziły 
z jadalni, zostawiając panów 
samych, aby swobodnie mogli 
oddawać się uciechom kieli- 
cha, śledziły, czy aby miara 
uciech nie została przekro- 
czona i w razie potrzeby wy- 
syłając służbę dla wyciąga- 
nia spod stołu tych, którzy 
nie mogli już siedzieć lub też 
dla zmitygowania tych, któ- 
rzy pod wpływem wina rwali 
się do bójki lub pojedynku. 
(Musimy tu sprostować au- 
torkę twierdzeniem, że ra- 
sowi pijacy pod stoły wpa- 
dają tylko w powieściach i 
historycznych podaniach). 


Mimo średniowiecznych i 
elżbietańskich rysów pałac 
hatfieldzki ma ogólnie atmo- 
sferę renesansową i jest pe- 
łen światła i przestrzeni. 


Lordowi Cecilowi nie było 
danym oglądać  zrealizowa- 
nego dzieła. Jadąc je obej- 
rzeć po skończonej budowie 
zmarł nagle w drodze do Hat- 
field. Potomkom jego brakło 
fantazji wielkiego przodka. 
Wprawdzie syn Roberta Ce- 
cila, drugi earl Salisbury, 
zamieszkał w pałacu, który 
umeblował z przepychem, 
trawiąc na to dużą część 
swej fortuny i goszcząc w 
nim kilkakrotnie Jakuba I, 
który może teraz i żałował 
zamiany, ale już jego syn a 
potem wnuki nie tylko zre- 
zygnowali z utrzymania pa- 
łacu w stanie jego dawnej 
świetności, ale w ogóle wy- 
prowadzili się z niego. Do- 
piero czwarty z kolei earl, 


ożeniony z bogatą dziedzicz- 
ką lady Emily Mary Hill, pod 
jej wpływem przywrócił pa- 
łacowi dawny splendor. Re- 
stauracja dworu powierzona 
została sławnemu architek- 
towi J. Wyattowi. Reszty do- 
pełniła lady Emily, napeł- 
niając pałac wykwintnymi 
meblami francuskimi i an- 
gielskimi, srebrem i porce- 
laną. Wybitna jej indywidu- 
alność odbiła się na domu a 
pamieć jej przetrwała w nie- 
zliczonych opowiadaniach o 
niej, jak to z pasją grała w 
karty aż goście brodzili w 
nich po kostki na zarzuco- 
nej podłodze, jak jadąc ka- 
retą rzucała pieniądze, jak 
polowała namiętnie do sę- 
dziwej starości, tak że ją mu- 
siano przywiązywać do sio- 
dła. Koniec jej był tragiczny. 
Po jednym z polowań poszła 
do swego pokoju pisać listy. 
W czasie pisania przewróci- 
ła świecę, co spowodowało 
pożar tak gwałtowny, że nie 
było mowy o ratunku. Miała 
lat 85. Możliwe, że tylko po- 
żar mógł dać rady starej 
arystokratce. 


Syn jej odbudował znisz- 
czone pożarem skrzydło i 
rozplanował wspaniale ogród. 
W tym też czasie otrzymał 
wiadomość, że królowa Wik- 
toria wybiera się z wizytą do 
Hatfield. Na tę wieść earl 
pośpiesznie ukończył plano- 
wanie ogrodu oraz zbudował 
wieże i bramę wjazdową od 
północy. 


Syn jego i wnuk, którzy 
piastowali wysokie urzędy 
państwowe (syn był trzykrot- 
nie premierem) urządzili w 
Hatfield centrum życia po- 
litycznego, gdzie gościli tak 
wybitne persony, jak cesa- 
rza niemieckiego Wilhelma 
II, króla włoskiego, szacha 
perskiego i posła chińskiego. 
Prezenty ofiarowane przez 
tych gości stanowią całe mu- 
zeum. 


NIE D Z IE L N A 


HATFIELD 
towych pałac oddany do wy- 
spozycji państwa stanowił 


szpital wojskowy. Dziś pałac 
jest znowu prywatnym mie- 
szkaniem piątego z kolei 
markiza Salisbury i jego 
rodziny. Dzięki temu wróciło 
do dworzyszcza trochę ciep- 
ła. Komnaty wypełniają 
oprócz rupieci muzealnych 
liczne fotografie - starannie 
ubranych gentlemanów i ja- 
snowłosych ladies z kędzie- 
rzawymi jak aniołki dziećmi, 
po parku wałęsają się raso- 
we psy, a zbrojownię wypeł- 
nia sympatyczna kolekcja 
wózków dla paralityków (po 
jednym z markizów), co 
wszystko razem czyni z Hat- 
field oazę komfortu i dobro- 


W czasie obu wojen świa- bytu oraz przedmiot zazdro- 


„POLISH 


Londyński korespondent 
„Die Tat“ (190) pisze pt.: 
„Polski korytarz w  Londy- 
nie“: „ Gdy niedawno jecha- 
liśmy czerwonym, dwupiętro- 
wym  omnibusem z South 
Kensington do Earls Court, 
konduktor, w  przeciwień- 


stwie do większości swych 
kolegów, wywoływał nazwy 
przystanków. Tam, gdzie E- 
arls Court Road krzyżuje się 
z Old Brompton Road, za- 
wołał jednak nie „Earls Co- 
urt Road“ lecz „Polish Cor- 
ridor“. Dowcip był dobry, 


e e a Z Z a e a w E do ONO E U O acz 


tościowa, bo polegająca na 
wewnętrznyin przekonaniu, 
obejmuje wszystkie urzędy i 
wszystkie instytucje. Polak 
znajdzie u nich zawsze zro- 
zumienie. Komuniści są zor- 
ganizowani niezawodnie na 
innych zasadach, Jeśli mog- 
łam ocenić, to wpływy ich 
na masy francuskie należy 
przypisać w dużej mierze o0- 
portunizmowi. 


Poszukując  poloniców na 
Quai natknęłam się na roz- 
mowną  bukinistkę, Spo- 
strzegłszy, że interesują mnie 
stare polskie mapy, nie o- 
mieszkała zadać mi pytania, 
które od lat słyszymy na Za- 
chodzie: „Dlaczego nie wra- 
ca pani do kraju?“ Odpo- 
wiedziałam krótko, że nie 
uznaję komunistycznego rzą- 
du. „Droga pani — odpowie- 
działa — wszyscy stajemy 
się komunistami. Proszę 
spojrzeć co się dzieje w Ko- 
rei!“ Uważała widocznie, że 


siła najazdu komunistyczne- 


go przesądza jednocześnie i 
postawę ideową człowieka. 


Na wyższych szczeblach 
francuskiego społeczeństwa 


wahania te mają amplitudę 
większą. Francuz intelektua- 
lista, lub pretendujący do 
intelektualizinu próbuje czę- 
sto obiektywizować rzeczywi- 
stość z filozoficznych wyżyn 
tysiącleci. Na komunizm 
skłonny jest patrzeć jako na 
epizod, przyjmując tym sa- 
mym bierną postawę wobec 
aktualnych zagadnień. Jeden 
z filozofów egzystencjalisty- 
cznych, pisząc o Rosji sowie- 
ckiej, wysuwa taki wniosek: 
sam terror, jeśli prowadzi do 
pożytecznego celu, nie jest 
zły. Złym staje się dopiero 
wtedy, gdy jest celem sam w 
sobie, Kierunek, który nie 
uznaje obiektywnego kryte- 
rium, wyklucza możność mo- 
ralnego osądu. Jedyną prze- 
ciwwagę dla Sartrea i jego 
plejady stanowi głos pisarzy 
i filozofów katolickich. Na 
półkach księgarń, w teat- 
rach, salach odczytowych 
spotyka się wciąż myśl kato- 
licką. Trzy teatry wystawia- 
ją równocześnie sztuki o te- 
matyce religijnej. Nazwiska: 
Maritaine'a, Mauriaca, Clau- 
dela, egzystencjalisty katoli- 
ckiego Marcela. Daniela Rop- 


sa są czołowyini nazwiskami 
intelektualnej Francji. 


Jak dalece głosy te zawa- 
żą w chwili, gdy oportuni- 
styczna masą francuska zo- 
stanie wystawiona na dorażź- 
ne próby wojny domowej czy 
zewnętrznej — nie sposób 
oczywiście osądzić. 

Na razie Francja upaja się 
zagadnieniem regeneracji. 
Przyrost ludności jest rzeczy- 
wiście duży, a jeśli chodzi o 
inteligencję francuską 
rewelacyjny. W modzie są 
tylko liczne rodziny. Czworo 
dzieci, to minimum. Dziesię- 
cioro nie jest rzadkością, Na 
zagadnienie populacyjne ma 
niewątpliwie wpływ katoli- 
ckie stanowisko, sprzeciwia- 
jące się ograniczaniu uro- 
dzin. Rząd ze swej strony z 
pobudek już bardziej prak- 
tycznych wspiera liczne ro- 
dziny różnymi świadczenia- 
mi, Rodzina, u której miesz- 
kałam, otrzymuje dodatek 
na troje dzieci w wysokości 
12.000 fr. miesięcznie, co od- 
powiada 12 £. „Famille 
nombreuse“ korzysta oprócz 
tego z 50% zniżki przejazdów 
na wszystkie środki komuni- 


kacyjne, co nie jest małym 
świadczeniem, zważywszy 
ceny biletów. Poród wspoma- 
gany jest osobnym wysokim 
świadczeniem. Nas, miesz- 
kańców Anglii, z pewnością 
jeszcze ucieszy fakt, że legi- 
tymacja „licznej rodziny*, 
wydawana rodzicom posia- 
dającym więcej niż dwoje 
dzieci, zwalnia ich od przy- 
jemności wystawania we 
wszelkich ogonkach. 
Francja się więc odradza. 
Czy powstałe w niej siły wy- 
leczą ją z chorób starej rasy 
i przerafinowanej kultury, 
okaże przyszłość może nie 
tak daleka, jak się to zdaje 
Francuzom, Asta 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
PISARZA 


Autor „Łagodnego światła” 
(„The Quiet light"), o życiu 
św. Tomasza z Akwinu (omó- 
wienie tej ksiąki daliśmy w 
dodatku tomistycznym „G. 
N.*), Louis de Wohl, który 
książkę swą napisał za na- 
mową Ojca św., przyjęty był 
i pobłogosławiony na pry- 
watnej audiencji przez Piusa 
XII. 


Stary pałac 


snych westchnień zwykłych 
śmiertelników. 

Wiele ciekawych zabytków 
obejmuje galeria obrazów. 
A więc n. p. ostatni przed 
śmiercią portret Marii Stu- 
art, dwa śliczne portrety 
Elżbiety, kilka portretów ro- 
du Salisbury pędzla Rom- 
neya, Reynoldsa i Lawren- 
ce'a. 


Pod samą bramę pałacu 
zajeżdża zielony autobus 
(716) z Londynu. Również 


stacja kolejowa znajduje się 
nawprost bramy. 

Obok Tower, Hampton i 
Windsoru pałac ten trzeba 
obejrzeć, jeśli się chce dot- 
knąć własnoręcznie dziejów 
Wielkiej Brytanii. 

Irena Bielatowicz 


CORRIDOR” 


nie ma bowiem lepszej na- 
zwy dla tej części Londynu. 
Statystyka stwierdza, że w 
zachodnim Londynie miesz- 
ka nie mniej niż 20.000 Po- 
laków, mających tajemni- 
cze upodobanie do Earls Co- 
urt Road i okolicy. 
Statystyka zresztą nie jest 
potrzebna, by mieć złudze- 
nie, że człowiek znalazł się 
nagle gdzieś między Wisłą a 
Bugiem. Zdarza się, że na 
ulicy spotyka się ludz; mó- 
wiących po polsku. A jeśli 
głębiej wejrzeć za kulisy. o- 
każe się, że prawie co dru- 
gi dom tej dzielnicy należy 
do Polaka lub polskiej spół- 
ki. Sami Polacy skarżą się 
niekiedy żartem, że na Earls 
Court wciąż jeszcze istnieje 
„angielska mniejszość*. 
Londyńczycy nie są zach- 
wyceni tą „inwazją“, szcze- 
gólnie ci, którzy muszą wy- 
prowadzać się ze swych mie- 
szkań przed masą polskich 
nabywców, chcących mieć 
dach nad głową. Zdarzają 
się więc nieporozumienia i 
niejedna „dear old lady“ o- 
burzała się okropnie na tych 
„bezwstydnych cudzoziem- 
ców“, którzy po zakończeniu 
wojny panoszą się w ciem- 
nych domach wiktoriań- 
skich zachodniego Londynu. 
Londyńczycy nie pojmują, 
skąd nagle wynurzyło się ty- 
lu Polaków į skąd mają oni 
pieniądze na kupno domów, 
nie wykonując żadnego „res- 
pectable* zawodu. 
(Dokończenie na str, 6-ej) 
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Obalenie przez parlament 
pod koniec czerwca 1950 r. 
rządu Jerzego Bidault (M. 
R. P. — partia odpowiada- 
jącą chrześcijańskiej demo- 
| kracji, z bardziej radykal- 
| nym programem społecz- 
| nym), potem powstanie i 0- 
| balenie po 2 - dniowym ży- 
wocie rządu Henryka Queil- 
| le (radykała -— lekarza z za- 

wodu), wreszcie powstanie 
i po 3-tygodniowym przesi- 
niu gabinetu Rene Plevena, 
zwróciło znów uwagę wszyst- 
| kich Europejczyków na chro- 
niczną chorobę powojennej 
| Francji: brak silnego i trwa- 
| łego rządu co.— jak wiado- 
! mo — odbija się fatalnie na 
losach i zwartości Europy 
zachodniej, zagrożonej dzis 
śmiertelnie od wschodu. 
Bezpośrednią przyczyną 
tego przesilenia była nieu- 
stępliwość partii socjalisty- 
cznej (zwanej we Francji 
SFIO, to znaczy Francuska 
Sekcja Robotniczej Między- 
narodówki) w drobnej sto- 
sunkowo sprawie podwyżki 
pensyj urzędniczych; ale 

o przyczyny Opozycji socjali- 
i stycznej były głębsze. Zgro- 
| madzenie zaś Narodowe we 
| Francji (czyli sejm), mające 
pełnię władzy  ustawodaw- 
czej i wyłaniające rząd, po- 
Siada od czasu wyborów z 
1946 r. taką strukturę, że 
po wyrzuceniu komunistów 
z rządu na wiosnę 1947 r. nie 


l 

| ma żadnej możliwej więk- 

i szości parlamentarnej bez 

ý socjalistów. Są oni (grupa 
około 100 deputowanych) 


„języczkiem u wagi" w parla- 
mencie i mogą dyktować 
swe warunki, co pokazali o- 
balając w ciągu roku 3 gabi- 
nety. 

Socjalizm francuski — jak 
to wykazał niegdyś świetnie 
śp. Jan Matyasik —jest szcze- 
gólnego typu, odmienny nie 
tylko od Labour Party an- 

| gielskiej, ale także od socja- 
| lizmu innych krajów Euro- 
py. Mianowicie trwa w nim 
ciągła walka między kierun- 
kiem umiarkowanym, hu- 
| manistycznym, bardziej 
| francuskim, niż międzyna- 
| rodowym (reprezentował go 
niegdyś Jaures, słynny try- 
| _„ bun ludowy zamordowany w 
| r. 1914 a później po drugiej 
| wojnie Światowej Leon 
| Rlum) — a kierunkiem uto- 
| pijnym, doktrynerskim, sta- 
wiającym na rewolucję spo- 


ASTA 


| MIGAWKI 


Dostać wizę francuską na 

| “zielony paszport, to jest rzecz 
"drobna. Trudniej podobno 
przyjechać do Francji za pa- 

| szportem warszawskim. Nie 
. -znaczy to oczywiście, abyś- 
'my, ludzie z tamtej strony 
żelaznej kurtyny, zadomo- 
-wieni po tej stronie, byli we 
Francji szczególnie mile wi- 
dziani. W każdym razie nie 

czuję żadnej różnicy pomię- 

dzy sobą a obywatelami bry- 
tyjskimi jadąc do Paryża. 
„Celnicy ani nie chcą spoj- 

rzeć do mego bagażu. Przy- 


pominają się czasy przed- 
wojenne. 
Sam Paryż zdaje się też 


nie dbać o swoje przejścia 
wojenne ani nie zaprząta so- 
bie zbytnio głowy tym, co się 
"zdaniem naszym zbliża. Tra- 
fiam właśnie na „Semaine 
"de Paris". Fala gości'z Ame- 
-ryki, ' tych najchętniej wi- 


"dzianych i najbardziej bez- 
cereinonialnie eksploatowa- 
nych jest właśnie na miej- 
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łeczną, marksistowskim, cho- 
ciaż  antykomunistycznym. 
Do władzy doszli socjaliści 
francuscy po raz pierwszy 
później niż w Anglii. Niem- 
czech i we Włoszech: dopiero 
w r. 1936 z Leonem Blumem 
jako premierem. Chociaż 
zaś przeprowadzili szereg 
słusznych i doniosłych re- 
torm  spełecznych (urlopy 
robotnicze, ubezpieczenia 
społeczne, 40 - godzinny ty- 
dzień pracy), nigdy nie czu- 
li się dobrze w roli partii 
rządowej. Ich „doły“ marzy- 
ły wciąż o bliżej nieokreślo- 
nej „rewolucji“. , 

Po drugiej wojnie świato- 
wej gorętsze żywioły mark- 
sistowskie odpłynęły raczej 
do dynamicznych szeregów 
Thorez'a, Cachin'a i Marty '- 
ego a u socjalistów wziął 
wyraźnie górę kierunek u- 
miarkowany pod wpływem 
starego już Bluma i jego 
przyjaciela Wincentego Au- 
riola, obecnego prezydenta 
Republiki Francuskiej, Przy- 
wódcy SFIO wchodzili do 
wszystkich prawie rządów 
od chwili wyzwolenia Fran- 
cji, naprzód De Gaulle'a, a 
potem innych; ich premier 
Ramadier usunął komuni- 
stów ze swego rządu, a ich 
minister spraw wewnętrz- 
nych, Moch potrafił stłu- 
mić próby rozruchów ko- 
munistycznych przy pomocy 
strajków w latach 1948 -- 
49, 

Obecnie wszekże zbliżają 
się wybory do Zgromadzenia 
Narodowego (przewidziane 
przez konstytucję na 1951 
rok); socjaliści utracil; nie- 
co poparcie wśród robotni- 
ków, stając się coraz har- 
dziej partią urzędniczą, sta- 
rają się więc już_ obecnie u- 
prawiać propagandę wybor- 
czą. Przed kilku miesiąca- 
mi opuścili gabinet Bidault, 
później go obalili, a obecnie 
wrócili do rządu Plevena. Ale 
czy na długo? 

Albowiem obecna koalicja 
rządowa w parlamencie, zwa- 
na „trzecią siłą“ (w odróż- 
nieniu od dwu innych sił: 
komunistów i „gaullistów'), 
jest jak każda taka koalicja 
słaba politycznie i skłócona 
ideowo. Składają się na nią 


„trzy główne partie: obok so- 


cjalistów katolicki Republi- 
kański Ruch Ludowy (M. R. 
P.) i partia radykalna, któ- 
ra rządziła przez dziesiątki 
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scu. Nikt nie przypuszcza, że 
już za kilka dni zasobni w 
dolary Yankesi zaczną ku 
rozpaczy Paquin'ów i Wor- 
thów gorączkowo zamawiać 
miejsca powrotne w liniach 
lotniczych. Paryż się bawi, 
nie tylko na pokaz, także i 
dla siebie, W szczytowy dzień 
zabawy  iluminowany jest 
Palais de Chaillot. Niezliczo- 
ne tłumy upajają się wido- 
wiskiem i fajerwerkami, tań- 
czą w tancbudach i na tro- 
tuarach. gapią się na gości 
z wielkiego świata, zajeżdża- 
jących na wielki bal. 

Elita udaje się na przed- 
stawienie w teatrzyku Marii 
Antoniny w Wersalu. Insce- 
nizacja łącznie z kostiuina- 
mi obsługi jest „z epoki". 
Ceny biletów fantastyczne. 
Mało kogo stać na taki wy- 
datek. Ale każdy pójdzie jed- 
nak na Faubourg St. Hono- 
re. tej Mekki kobiet całego 
świata, gdzie wielkie maga- 
zyny mód i kosmetyków u- 


lat Trzecią Republiką, a dziś 
osłabiona liczebnie po woj- 
nie ma na czele Edwarda 
Herriota, byłego wielokrot- 
nego premiera, obecnie pre- 
zydenta Zgrom. Narod., da- 
lej byłych premierów Dala- 
diera i Queille. 


SŁABOŚĆ USTROJU 
IV REPUBLIKI 


Katolicy z MRP przegrali 
swą kartę politycznie w osta- 
tnich latach, W r. 1946 po 
komunistach, którzy wciąż 
stanowią najsilniejszą licze- 
bnie grupę w Zgrom. Narod. 
(184 deputowanych — padło 
na nich wtedy ponad 5 mi- 
lionów głosów) katolicy z 
MRP stanowią najliczniej- 
szą grupę parlamentarną 
(około 150 deputowanych). 
Mieli po wyzwoleniu za sobą 
poparcie gen. De Gaulle, sze- 
fa rządu, dużo ofiarnych 
działaczy ideowych, zasłu- 
żonych w Ruchu Oporu oraz 
wielki kredyt w masach nie- 
komunistycznych, wierzą- 
cych, że właśnie MRP będzie 
partią odrodzenia moralne- 
go i politycznego Francji. 

Ale po kilku latach z na- 
dziei tych pozostało nie 
wiele: MRP poszedł na kom- 
promis w sprawie konstytu- 
cji z komunistami i socjali- 
stami, co spowodowało zer- 
wanie z De Gaullem; ten o- 
statni wskazując na wyraźne 
braki konstytucji (niemoż- 
ność wytworzenia silnej wła- 
dzy wykonawczej) poszedł 
własną drogą. tworząc w r 
1947 nową organizację RPF 


(Zjednocz. Narodu Fran- 
cuskiego) , rzekomo organi- 
zację ponadpartyjną, w isto- 
cie zaś nową partię. Ugru- 
powanie to dzięki prestiżo- 
wi De Gaullea zdobyło w 
wyborach samorządowych w 
1947 r. około 40 proc. głosów, 
rządzi Radą Miejską Paryża 
i innych wielkich miast o 
raz czeka na powszechne 
wybory, licząc na osiągnię- 
cie w nich wielkich zysków 
politycznych. 

MRP niewiele zrobił w 
najważniejszej sprawie po- 
litycznej dla katolików fran- 
cuskich: kwestii szkolnej. 
Ciężar utrzymania licznych 
i nieraz świetnych szkół ka- 
tolickich spoczywa całkowi- 
cie na barkach rodziców; 


państwo od 50 lat, od chwili 


rozdziału Kościoła od pań- 


rządziły wspaniałe wystawy 
pod hasłem amora, Interpre- 
tacje projektowane przez 
najlepszych plastyków są 
przeróżne: od sceny Z „Ro- 
mea i Julii", odtworzonej na 
tle autentycznych miniatu- 
rowych mebli z epoki aż do 
zakochanego cukierniką le- 
piącego serca z ciasta. Do 
wnętrza sklepów wchodzą 
jednak niemal wyłącznie 
Amerykanki. 


Francuz nie potrzebuje 
szczególnej przynęty, aby za- 
opatrzyć się w to, co mu się 
podoba. Wielkie magazyny 
szumią jak ule. Francuz lubi 
obrządek kupowania, tak jak 
i Polak. Nim zakupi potrzeb- 
ny mu drobiazg, przepłynie 
kilka pięter. Załatwiwszy 
sprawunki, siada przy stoli- 
ku na trotuarze, cmoka ka- 
wę, czy aperitif i dzieli się 
nowinami. Rozmów o polity- 
ce zwłaszcza wewnętrznej 
nie unika. Do domu wraca 
kiedy chce. „Closed* jest 
niemal nieznane w życiu Pa- 
ryża. 

Wanda Wasilewska, która 
niedawno temu była w Pa- 
ryżu, napisała potem w so- 
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stwa utrzymuje tylko szko- 
łę bezwyznaniową, „laicką*, 
bez nauki religii. W ten spo- 
sób Francuz katolik od lat 
płaci dwa podatki szkolne: 
na szkołę laicką i na szkołę 
dla własnych dzieci, co jest 
jaskrawą krzywdą i absur- 
dem i co słusznie piętnują 
wciąż biskupi fracuscy. MRP 
wszakże związany sojuszem 
politycznym i utrzymaniem 
się przy władzy z partiami 
antykatolickimi  (socjalista- 
mi i radykałami, związany- 
mi z masonerią) nie wiele 
mógł w tej sprawie osiągnąć. 
Ponadto zaś — i to jest spra- 
wa groźna — narzucił on 
razem z partiami  marksi- 
stowskimi fatalną ordyna- 
cję wyborczą (tzw. „inter- 
gralną proporcjonalność* 
czyli głosowanie tylko na li- 
sty, a nie na osoby), korzy- 


stną dla „komitetów par- 
tyjnych', ale pozbawiającą 
wyborcę bezpośredniego 
wpływu na deputowanych. 


Dało to parlament złożony 
w znacznej mierze z niezna- 
nych nikomu miernot, do- 
brze notowanych tylko u 
„góry partyjnej", w grucie 
rzeczy  nieodpowiedzialnych 
przed wyborcami. 

Jedynym chyba wybitnym 
politykiem, jakiego wydała 
Francja powojenna jest 
Lotaryńczyk Robert Schu- 
man z MRP, były premier. a 
obecny minister spraw Zza- 
granicznych, twórca głośne- 
go planu o zarządzie węglem 
i żelazem w Europie. 

Parlament francuski, któ- 
ry potrafi zajmować się nie- 
raz drobiazgowymi sprawa- 
mi ze względów propagan- 
dowych wśród wyborców — 
rzadko tylko znajduje czas 
na ważne debaty w spra- 
wach polityki zagranicznej, 
jak to się dzieje np. w par- 
lamencie brytyjskim. Fran- 
cja, która w czasach III Re- 
publiki miała największe 
trudności w utworzeniu sil- 
nego rządu palamentarnego 
wskutek anarchii i indywi- 
dualizmu pojedyńczych po- 
lityków, przerzuciła się w IV 
Republice do innej skrajno- 
ści: rządów Ścisłych „komi- 
tetów partyjnych“, które 
przy swych przetargach, ma- 
newrach i intrygach wybor- 
czych także dbają zamało o 
dobro wyższe: interes całe- 
go kraju. I jednego i drugie- 
go typu rządów nie powin- 


wieckiej prasie artykuł „Nie 
wierzcie tulipanoin', przypi- 
sując cały blask paryskiego 
życia chęci skuszenia Ame- 
rykanów i przeciwstawiając 
mu rzekomą bezbrzeżną nę- 
dzę tubylców. Stary trik bol- 
szewicki ujmowania się za 
innymi narodami bez pyta- 


nia ich o zdanie należy do” 


repertuaru podróżników So- 
wieckich. Nie wiem, czy 
wszystkim Francuzom po- 
trzebne są do szczęścia tuli- 
pany na klombach Tuilleries. 
Faktem jednakże jest, że 
mają pod ręką mnóstwo ta- 
nich kwiatów na każdym u- 
licznym rogu. W pobliżu me- 
go mieszkania stoi kwiaciar- 
ka przy wielkim straganie. 
Klientelę wabi ogłoszeniami: 
dziś kwiaty dla Jeanette, ju- 
tro dla Paulette. Dla nas Po- 
laków jest to chwytające za 
serce przypomnienie o dniu 
imienin. Jesteśmy w katoli- 
ckiin kraju, możemy zapom- 


nieć o „birthday'ach'. Na 
wiązankę dla Janinki — 
sześć róż za sixpensa (25 
franków) stać z pewnością 


każdego Francuza. Jeśli ma 
ochotę, może iść do ogrodu 
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| DLACZEGO FRANCJA NIE MOŻE WYJŚĆ Z KRYZYSU POLITYCZNEGO? 


na naśladować przyszła de- 
mokracja polska. 

Walka więc o zmianę wa- 
dliwej konstytucji (co wciąż 
podkreśla w swej propagan- 
dzie De Gaulle) oraz o zmia- 
nę ordynacji wyborczej (o to 
najbardziej walczą radykali, 
centrum i „prawica') jest 
istotą walki wewnętrznej we 
Francji. Palament w obec- 
nym składzie nie reprezen- 
tuje prawdziwej opinii wy- 
borców i kraju, co jest gió- 
wną przyczyną słabości ko- 
lejnych rządów. Toteż nowe 
wybory prędzej czy później 
przyjść muszą. Ale przedtem 
trzeba zmienić ordynację 
wyborczą. zobowiązał się do 
tego w jesieni premier Ple- 
ven (należący do drobnej, 
ale wpływowej grupy cen- 
trowej: Republikańskiej i 
Socjalistycznej Unii Ruchu 
Oporu UDSR) w swej dekla- 
racji rządowej. 


TRUDNA DROGA 

Tak więc nie wielkie spra- 
wy polityki międzynarodo- 
wej, nie wojna w Korei i 
straszliwe zagrożenie naszej 
cywilizacji: Europy zachod- 
niej, nawet nie wojna w In- 
dochinach, gdzie od lat wal- 
czą żołnierze francuscy, ale 
kwestie czysto wewnętrzne 
pasjonują parlament fran- 
cuski. Jest to widowisko smu- 
tne i prawie tragiczne. Ale 
naród francuski w swych ma- 
sach odczuwa o wiele lepiej 
niż parlament powagę i gro- 
zę chwili. Tematem wszyst- 
kich rozmów i wielu artyku- 
łów prasowych jest przede 
wszystkim sprawa  zagroże- 
nia Europy i Francji przez 
Sowiety i komunizm. Prze- 
bieg wojny koreańskiej i de- 
cyzja Trumana częściowej 
mobilizacji gospodarczej i 
militarnej w Stanach wy- 
warła i tutaj wrażenie bar- 
dzo dodatnie. 

Już dzisiaj dzielą się Fran- 
cuzi na drobną stosunkowo, 
ale dobrze zorganizowaną 
grupę komunistów, goto- 
wych do zdrady własnego 
kraju na rozkaz Kremla i o- 
gromną większość tych, kto- 
rzy wiedzą, iż wolności swe- 
go kraju i własnej trzeba 
bẹdzie bronić. Francja jest 
narodem inteligentnym i 
wie, skąd nadchodzi niebez- 
pieczeństwo. 


Witołd Nowosad 
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Luksemburskiego wąchać 
tulipany. Na drogą na ogół 
restaurację większość miesz- 
kańców Paryża pozwolić so- 
bie nie może, choć bywała w 
nich z pewnością pani Wasi- 
iewska. Do wyboru mają za- 
to niezliczoną ilość warzyw 
į owoców, od których ugina- 
ją się stragany w targowych 
halach. Mięso, w oszałamia- 
jących nas, przybyszów z 
Anglii, ilościach kupowane 
jest przez wszystkich. Za co 
— to już jest tajemnica bud- 
żetu oszczędnego Francuza. 

Jakie siły nurtują pod tym 
powierzchownym obrazem 
życia? Okolicznościowy przy- 
bysz nie jest, rzecz prosta, 


"w stanie ogarnąć ich ani o- 


cenić, jednakże i on spo- 


„strzeże bez zbytniego trudu, 


że podział społeczeństwa te- 
go jest dość prosty, na dwie 
grupy: katolicką i komuni- 
styczną. Załatwiając na te- 
renie Paryża pewne sprawy 
uchodźstwa polskiego, prze- 
konałam się, jakie znaczenie 
i jaką wagę ma bilet poleca- 
jący od katolika do katolika. 
Sieć ta, nie zorganizowana 
chyba, ale tym bardziej war- 
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PAŁAC, KTÓRY BYŁ WIĘZIENIEM 


Jednym z najciekawszych 
zabytków dawnej Anglii w 
pobliżu Londynu jest pałac 
Hatfield w hrabstwię Hert- 
tord. Reprezentuje on ładny 
kawałek historii Anglii i 
to historii, która nadal żyje. 
Drzewo genealogiczne wła- 
ściciela pałacu liczy kilka 
stóp długości i ciągle się zie- 
leni. 


Obecny posesor Hatfield, 
Robert Salisbury, piąty mar- 
kiz tego rodu, zamieszkuje 
prawe skrzydło pałacu, a w 
niedzielę, kiedy posiadłość 
zamknięta jest dla zwiedza- 
jących, cieszy się i napawa 
przepychem i obszernością 
dziedzictwa swych przodków 
1 zasiada w gronie rodziny 
i przyjaciół w jednej z wspa- 
niałych sal przy kominku. 
Kominków w ogromnym i 
starożytnym pałacu (takie 
pałace niegdyś ogrzewano 
ogniskami) jest ilość nie- 
zmierna i przy każdym z 
nich piętrzy się stosik pali- 
wa, którego dostarcza ogro- 
mny park, okalający domo- 
stwo wieńcem dębów, kasz- 
tanów i topoli. 

Pierwszy pałac w Hatfield 
zbudowano w r. 1479, jako 
własność kadynała Mortona, 
biskupa Ely. Henryk VIII po 
wprowadzeniu aktu supre- 
macji skonfiskował pałac i 
obrócił na prywatne więzie- 
nie dla niewygodnych krew- 
nych. Pierwszym więźniem 
była jego córka Maria Tudor. 
Gdy po śmierci ojca Maria 
więzienie zmieniła na tron, z 
kolei młodsza od niej siostra 
przyrodnia, a pćźniejsza kró- 
lowa Elżbieta stała się miesz- 
kanką ponurego dworzysz- 
cza. Podtrzymujące drewnia- 
ny strop potwornej brzydoty 
głowy nie utrzymywały na 
zbyt wysokim poziomie sa- 
mopoczucia królewien. 

Kiedy Jakub I został kró- 
lem Anglii. zamienił się pa- 
łacami z Robertem Cecilem, 
właścicielem innego pałacu 
w tym samym hrabstwie — 
Theobalds. Podczas odwie- 
dzin u Cecila król powziął 
takie upodobanie do jego 
domu, że zaproponował mu 
zamianę. Niewiadomo, czy 
lord Cecil był bardzo rad ze 
zmiany, należy raczej sądzić, 
że nie, skoro pierwszą jego 
czynnością na nowym dzie- 
dzictwie było zburzenie stare- 
go pałacu, z którego pozosta. 


ło jedno tylko skrzydło. Dziś 
tam znajduje się tea-shop, 
najbardziej popularne miej- 
sce wśród zwiedzających. 

Lord Cecil zburzywszy sta- 
ry pałac, zabrał się natych- 
miast do budowy nowego, co 
go kosztowało 10 tysięcy fun- 
tów a budowniczych 5 lat 
pracy. Robert Cecil był kon- 
serwatystą i dwór Swój Wy- 
budował w stylu elżbietań- 
skim. Pałac od imienia kró- 
lowej zbudowany był w 
kształ litery E. Budując wiel- 
ką salę jadalną (Great 
H a 11), lord Cecil sięgnął 
do starszych jeszcze tra- 
dycji i nadał jadalni piętno 
średniowiecznych komnat, 
z galerią dla orkiestry i 
tak zwanym orielem, to jest 
galeryjką z małymi owalny- 
mi oknami. 

Przez te okna panie, któ- 
re po posiłkach odchodziły 
z jadalni, zostawiając panów 
samych, aby swobodnie mogli 
oddawać się uciechom kieli- 
cha, śledziły, czy aby miara 
uciech nie została przekro- 
czona i w razie potrzeby wy- 
syłając służbę dla wyciąga- 
nia spod stołu tych, którzy 
nie mogli już siedzieć lub też 
dla zmitygowania tych, któ- 
rzy pod wpływem wina rwali 
się do bójki lub pojedynku. 
(Musimy tu sprostować au- 
torkę twierdzeniem, że ra- 
sowi pijacy pod stoły wpa- 
dają tylko w powieściach i 
historycznych podaniach). 

Mimo średniowiecznych i 
elżbietańskich rysów pałac 
hatfieldzki ma ogólnie atmo- 
sferę renesansową i jest pe- 
łen Światła i przestrzeni. 


Lordowi Cecilowi nie było 
danym oglądać  zrealizowa- 
nego dzieła. Jadąc je obej- 
rzeć po skończonej budowie 
zmarł nagle w drodze do Hat- 
field. Potomkom jego brakło 
fantazji wielkiego przodka. 
Wprawdzie syn Roberta Ce- 
cila, drugi earl Salisbury, 
zamieszkał w pałacu, który 
umeblował z przepychem, 
trawiąc na to dużą część 
swej fortuny i goszcząc w 
nim kilkakrotnie Jakuba I, 
który może teraz i żałował 
zamiany, ale już jego syn a 
potem wnuki nie tylko zre- 
zygnowali z utrzymania pa- 
łacu w stanie jego dawnej 
świetności, ale w ogóle wy- 
prowadzili się z niego. Do- 
piero czwarty z kolei earl, 


ożeniony z bogatą dziedzicz- 
ką lady Emily Mary Hill, pod 
jej wpływem przywrócił pa- 
łacowi dawny splendor. Re- 
stauracja dworu powierzona 
została sławnemu architek- 
towi J. Wyattowi. Reszty do- 
pełniła lady Emily, napeł- 
niając pałac wykwintnymi 
meblami francuskimi i an- 
gielskimi srebrem i porce- 
aną. Wybitna jej indywidu- 
alność odbiła się na domu a 
pamięć jej przetrwała w nie- 
zliczonych opowiadaniach o 
niej, jak to z pasją grała w 
karty aż goście brodzili w 
nich po kostki na zarzuco- 
nej podłodze, jak jadąc ka- 
retą rzucała pieniądze, jak 
polowała namiętnie do SĘę- 
dziwej starości, tak że ją mu. 
siano przywiązywać do sio- 
dła. Koniec jej był tragiczny. 
Po jednym z polowań poszła 
do swego pokoju pisać listy. 
W czasie pisania przewróci- 
ła świecę, co Spowodowało 
pożar tak gwałtowny, że nie 
było mowy o ratunku. Miała 
lat 85. Możliwe, że tylko po- 
żar mógł dać rady starej 
arystokratce, 


Syn jej odbudował znisz- 
czone pożarem skrzydło i 
rozplanował wspaniale ogród. 
W tym też czasie otrzymał 
wiadomość, że królowa Wik- 
toria wybiera się z wizytą do 
Hatfield. Na tę wieść earl 
pośpiesznie ukończył plano- 
wanie ogrodu oraz zbudował 
wieże i bramę wjazdową od 
północy. 

Syn jego i wnuk, którzy 
piastowali wysokie urzędy 
państwowe (syn był trzykrot- 
nie premierem) urządzili w 
Hatfield centrum życia po- 
litycznego, gdzie gościli tak 
wybitne persony, jak cesa- 
rza niemieckiego Wilhelma 
II, króla włoskiego, szacha 
perskiego i posła chińskiego, 
Prezenty ofiarowane przez 
tych gości stanowią całe mu- 
zeum. 


W czasie obu wojen świa- 


„POLISH 


Londyński korespondent 
„Die Tat“ (190) pisze pt.: 
„Polski korytarz w  Londy- 
nie“: „ Gdy niedawno jecha- 
liśmy czerwonym, dwupiętro- 
wym  omnibusem z South 
Kensington do Earls Court, 
konduktor, w  przeciwień- 
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HATFIELD — Stary pałac 
towych pałac oddany do wy- 


spozycji państwa stanowił 
szpital wojskowy. Dziś pałac 
jest znowu prywatnym mie- 
szkaniem piątego z kolei 
markiza Salisbury i jego 
rodziny. Dzięki temu wróciło 
do dworzyszcza trochę ciep- 
ła. Komnaty wypełniają 
oprócz rupieci muzealnych 
liczne fotografie - starannie 
ubranych gentlemanów i ja- 
snowłosych ladies z kędzie- 
rzawymi jak aniołki dziećmi, 
po parku wałęsają się raso- 
we psy, a zbrojownię wypeł- 
nia sympatyczna kolekcja 
wózków dla paralityków (0o 
jednym z markizów), co 
wszystko razem czyni z Hat- 
field oazę komfortu i dobro- 
bytu oraz przedmiot zazdro- 


stwie do większości swych 
kolegów, wywoływał nazwy 
przystanków. Tam, gdzie E- 
arls Court Road krzyżuje się 
z Old Brompton Road, za- 
wołał jednak nie „Earls Co- 
urt Road“ lecz „Polish Cor- 
ridor'. Dowcip był dobry, 


e o T l w D 


tościowa, bo polegająca na 
wewnętrznyin przekonaniu, 
obejmuje wszystkie urzędy i 
wszystkie instytucje. Polak 
znajdzie u nich zawsze zro- 
zumienie. Komuniści są zor- 
ganizowani niezawodnie na 
innych zasadach. Jeśli mog- 
łam ocenić, to wpływy ich 
na masy francuskie należy 
przypisać w dużej mierze o0- 
portunizmowi. 


Poszukując  poloniców na 
Quai natknęłam się na roz- 
mowną  bukinistkę. Spo- 
strzegłszy, że interesują mnie 
stare polskie mapy, nie o- 
mieszkała zadać mi pytania, 
które od lat słyszymy na Za- 
chodzie: „Dlaczego nie wra- 
ca pani do kraju?“ Odpo- 
wiedziałam krótko, że nie 
uznaję komunistycznego rzą- 
du. „Droga pani — odpowie- 
działa — wszyscy stajemy 
się komunistami. Proszę 
spojrzeć co się dzieje w Ko- 
rei!“ Uważała widocznie, że 
siła najazdu komunistyczne- 
go przesądza jednocześnie i 
postawę ideową człowieka. 


Na wyższych szczeblach 
francuskiego społeczeństwa 


wahania te mają amplitudę 
większą. Francuz intelektua- 
lista, lub pretendujący do 
intelektualizinu próbuje czę- 
sto obiektywizować rzeczywi- 
stość z filozoficznych wyżyn 
tysiącleci. Na komunizm 
skłonny jest patrzeć jako na 
epizod, przyjmując tym sa- 
mym bierną postawę wobec 
aktualnych zagadnień. Jeden 
z filozofów egzystencjalisty- 
cznych, pisząc o Rosji sowie- 
ckiej, wysuwa taki wniosek: 
sam terror, jeśli prowadzi do 
pożytecznego celu, nie jest 
zły. Złym staje się dopiero 
wtedy, gdy jest celem sam w 
sobie. Kierunek, który nie 
uznaje obiektywnego kryte- 
rium, wyklucza możność mo- 
ralnego osądu. Jedyną prze- 
ciwwagę dla Sartre'a i jego 
plejady stanowi głos pisarzy 
i filozofów katolickich. Na 
półkach księgarń, w teat- 
rach, salach  odczytowych 
spotyka się wciąż myśl kato- 
licką. Trzy teatry wystawia- 
ją równocześnie sztuki o te- 
matyce religijnej. Nazwiska: 
Maritaine'a, Mauriaca, Clau- 
dela, egzystencjalisty katoli- 
ckiego Marcela, Daniela Rop- 


sa są czołowyini nazwiskami 
intelektualnej Francji. 


Jak dalece głosy te zawa- 
żą w chwili, gdy oportuni- 
styczna masa francuska zo- 
stanie wystawiona na doraź- 
ne próby wojny domowej czy 
zewnętrznej — nie sposób 
oczywiście osądzić. 

Na razie Francja upaja się 
zagadhieniem regeneracji. 
Przyrost ludności jest rzeczy- 
wiście duży, a jeśli chodzi o 
inteligencję francuską 
rewelacyjny. W modzie są 
tylko liczne rodziny. Czworo 
dzieci, to minimum. Dziesię- 
cioro nie jest rzadkością. Na 
zagadnienie populacyjne ma 
niewątpliwie wpływ katoli- 
ckie stanowisko, sprzeciwia- 
jące się ograniczaniu uro- 
dzin. Rząd ze swej strony z 
pobudek już bardziej prak- 
tycznych wspiera liczne ro- 
dziny różnymi świadczenia- 
mi. Rodzina, u której miesz- 
kałam, otrzymuje dodatek 
na troje dzieci w wysokości 
12.000 fr. miesięcznie, co od- 
powiada 12 £. „Famille 
nombreuse“ korzysta oprócz 
tego z 50% zniżki przejazdów 
na wszystkie środki komuni- 


kacyjne, co nie jest małym 
świadczeniem, zważywszy 
ceny biletów. Poród wspoma- 
gany jest osobnym wysokim 
świadczeniem. Nas, miesz- 
kańców Anglii, z pewnością 
jeszcze ucieszy fakt, że legi- 
tymacja „licznej rodziny“, 
wydawana rodzicom posia- 
dającym więcej niż dwoje 
dzieci, zwalnia ich od przy- 
jemności wystawania we 
wszelkich ogonkach. 
Francja się więc odradza. 
Czy powstałe w niej siły wy- 
leczą ją z chorób starej rasy 
i przerafinowanej kultury, 
okaże przyszłość może nie 
tak daleka, jak się to zdaje 
Francuzom. Asta 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
PISARZA 


Autor „Łagodnego światła” 
(„The Quiet light"), o życiu 
św. Tomasza z Akwinu (omó- 
wienie tej ksiąki daliśmy w 
dodatku tomistycznym „G. 
N.'), Louis de Wohl, który 
książkę swą napisał za na- 
mową Ojca św., przyjęty był 
i pobłogosławiony na pry- 
watnej audiencji przez Piusa 
XII. i 


snych westchnień zwykłych 
śmiertelników. 

Wiele ciekawych zabytków 
obejmuje galeria obrazów. 
A więc n. p. ostatni przed 
śmiercią portret Marii Stu- 
art, dwa śliczne portrety 
Elżbiety, kilka portretów ro- 
du Salisbury pędzla Rom- 
neya, Reynoldsa i Lawren- 
ce'a. 

Pod samą bramę pałacu 
zajeżdża zielony autobus 
(716) z Londynu. Również 
stacja kolejowa znajduje się 
nawprost bramy. 

Obok Tower, Hampton i 
Windsoru pałac ten trzeba 
obejrzeć, jeśli się chce dot- 
knąć własnoręcznie dziejów 
Wielkiej Brytanii. 

Irena Bielatowicz 


CORRIDOR” 


nie ma bowiem lepszej na- 
zwy dla tej części Londynu. 
Statystyka stwierdza, że w 
zachodnim Londynie miesz- 
ka nie mniej niż 20.000 Po- 
laków, mających tajemni- 
cze upodobanie do Earls Co- 
urt Road i okolicy. 
Statystyka zresztą nie jest 
potrzebna, by mieć złudze- 
nie, że człowiek znalazł się 
nagle gdzieś między Wisłą a 
Bugiem. Zdarza się, że na 
ulicy spotyka się ludz; mó- 
wiących po polsku. A jeśli 
głębiej wejrzeć za kulisy. o- 
każe się, że prawie co dru- 
gi dom tej dzielnicy należy 
do Polaka lub polskiej spół- 
ki. Sami Polacy skarżą się 
niekiedy żartem, że na Earls 
Court wciąż jeszcze istnieje 
„angielska mniejszość". 
Londyńczycy nie są zach- 
wyceni tą „inwazją“, szcze- 
gólnie ci, którzy muszą wy- 
prowadzać się ze swych mie- 
szkań przed masą polskich 
nabywców, chcących mieć 
dach nad głową. Zdarzają 
się więc nieporozumienia i 
niejedna „dear old lady“ o- 
burzała. się okropnie na tych 
„bezwstydnych  cudzoziem- 
ców“, którzy po zakończeniu 
wojny panoszą się w ciem- 
nych domach wiktoriań- 
skich zachodniego Londynu. 
Londyńczycy nie pojmują, 
skąd nagle wynurzyło się ty- 
lu Polaków į skąd mają oni 
pieniądze na kupno domów, 
nie wykonując żadnego „„res- 
pectable' zawodu, 
(Dokończenie na str. 6-ej) 
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ABSOLWENTKI LICEUM Z GRENDON HALL 


W dniu 21 lipca b.r. odbyło 
się uroczyste zakończenie ro- 
ku szkolnego w liceum i gi- 
mnazjum polskim w Gren- 
don Hall. 

W tym roku szkolnym u- 
kończyły Liceum żeńskie im. 
Marii Curie Skłodowskiej pp. 
Zofia Betowska z Bydgosz- 
czy, Elżbieta Bulewiczówna z 
Warszawy, Felicja Ciulanka 
ze Swojatycz, woj. nowo- 
gródzkie, Zofia Czupryńska 
ze Stolina, woj. poleskie, Da- 
niela Hebda zZz  Bryckiego, 
woj. wileńskie, Teresa Kier- 
snowska z Nowogródka, Zo- 
fia Klamutówna ze Lwowa, 


AKCJA KATOLICKA W LONG MARSTON 


Dnia 18 bm. odbyło się w 
hostelu Long Marston doro- 
czne walne zebranie człon- 
ków Polskiego Koła Akcji 
Katolickiej. Zebraniu prze- 
wodniczył kierownik hoste- 
lu p. T. Poliszewski. 

Walne zebranie zaszczycił 
swoją obecnością dyrektor 
Polskiego Instytutu Akcji 
Katolickiej W. Brytanii p. B. 
Podhorski, dzieląc się z ze- 
branymi wiadomościami z 
kraju i na tym tle uwypu- 
klając naszą rolę w wolnym 
świecie. 

Z kolei ks. S. Paraszewski, 
asystent tut. Koła, otworzył 
walne zebranie słowem wstę- 
pnym oraz szczegółowiej o- 
mówił gospodarkę pieniężną 
Koła. 

Walne zebranie po dysku- 


KS. PROBOSZCZ SOŁOWIEJ 
OPUŚCIŁ EDYNBURG 


Jak się dowiadujemy, do- 
tychczasowy proboszcz para- 
fii polskiej w Edynburgu ks. 
mgr. K. Sołowiej opuścił 
swe stanowisko i przechodzi 
do Polskiej Misji Katolickiej 
na Anglię i Walię z siedzibą 


= w Londynie. 


Wiadomość o odejściu Ks. 
Sołowieja, żarliwego kapła- 
na i gorącego patrioty, przy- 
jęta została z prawdziwym 
żalem przez miejscowych pa- 
rafian, których serca sobie 
zaskarbił, był przez nich sza- 
nowany, ceniony i powszech- 
nie lubiany. 

Ks. Sołowiej objął probo- 
stwo edynburskie po ks. Sła- 
wiku, który przeniósł się na 
stałe do Ameryki. 

Towarzyszyć Mu będą do 
Londynu serdeczne uczucia 
wszystkich parafian edyn- 
burskich i życzenia najlep- 
sze dalszej owocnej pracy dla 
Kościoła Katolickiego i dla 
sprawy polskiej, których ks. 
Sołowiej był zawsze i jest od- 
danym i gorącym orędowni- 
kiem. 


W. Kopaszyna 


WYSTAWA 
ODZNAK WOJSKOWYCH 


W wiadomości, podanej w 
numerze 29 „Gazety Nie- 
dzielnej“ o zamierzonej wy- 
stawie odznak wojskowych 
drugiej wojny światowej, 
dla której przygotowuje 
eksponaty Ośrodek Muzeal- 
ny Instytutu Historycznego 
Gen. Sikorskiego w Bank- 
nock, wkradła się omyłka. 


Odznaki będą umieszczone 
na blisko dwustu ta- 


Krystyna  Krawczukówna z 
Krakowa, Genowefa Lezgol- 
dówna z osady Rechuta pod 
Grodnem, Barbara Lokaj- 
czykówna ze Szczakowej na 
ssląsku, Aniela Oczkowska 
z Niska , woj. lubelskie, Lu- 
dwika Piękosiówna z Bere- 
steczka na Wołyniu, Anna 
Reszczykówna z Płocka, Ja- 
nina Salachówna z Warsza- 
wy, Joanna Sołtyska z War- 
szawy, Ewa Tomaszewska z 
Warszawy, Sławomira Tyl- 
manówna z Łodzi, Apolonia 
Wiśniowska z Warszawki 
pod Tarnopolem, Irena Try- 
buchowska z Łohwinowicz 


sji nad sprawozdaniem za- 
rządu dokonało wyboru no- 
wego zarządu w następują- 
cym składzie: prezes — A. 
Bednarz oraz członkowie pp. 
J. Daszkiewicz, J. Jankowski, 
A. Osicki, F. Połatajko i J. 
Romocki. Do komisji rewi- 
zyjnej weszli: pp. A. Gmer- 
nicki, J. Króľ i dr T. Lecho- 
wicz. 

Wyrazem wielkiej troski o 
Katolicki poziom życia Po- 
laków na uchodźstwie była 
rezolucja, która Zapadła je- 
dnogłosnie. Oto ona: 
l)Walne zebranie członków 
Akcji Katolickiej w Long 
Marston wzywa wszystkich 
Polaków - katolików do 
przestrzegania praw Boskich 
i kościelnych, potępiając 
rozwody i konkubinaty. 


woj. nowogródzkie i Ro- 
zalia Dmuchowska z Leskie- 
go woj. białostockie, 


Wyniki egzaminu matu- 
ralnego, który składały 
wszystkie absolwentki lice- 


um, będą znane dopiero we 
wrześniu. 
t 

Obszerne sprawozdanie i 
zdjęcia z uroczystego zakoń- 
czenia roku szkolnego w 
Gimnazjum i Liceum  Żeń- 
skim im. Marii Curie Skło- 
dowskiej w  Grendon Hall 
podamy w najbliższym nu- 
merze „Gazety Niedzielnej'". 


20 Walne zebranie wzywa 
wszystkich Polaków - kato- 
lików, aby w codziennym ży- 
ciu umieli zachować miłość, 
życzliwość dla bliźniego i 
takt wobec błądzących, ale 
nie pozwalali na zatarcie ró- 
żnicy między świętą nazwą 
„mąż i żona“ w pojęciu ka- 
tolickim, a osobami, które 
nie mają najmniejszego pra- 
wa do tej nazwy. Węzeł cy- 
wilny — bez sakramentu 
małżeństwa— usuwa dla ka- 
tolików Boga z życia rodzin- 
nego . 3) Walne zebranie 
wzywa wszystkich katolików, 
by w doborze ludzi na urzę- 
dy publiczne i stanowiska 
kierownicze brali pod uwagę, 
czy kandydaci na te stano- 
wiska nie złamali publicznie 
praw Bożych i kościelnych . 


blicach, a nie na dwunastu, 
jak pomyłkowo podano. 


WIELKIE 
ZAINTERESOWANIE 
PIELGRZYMKĄ 
DO CARFIN 


Ze wszystkich skupisk pol- 
skich w Szkocji nadchodzą 
wiadomości o żywym zainte- 
resowaniu pielgrzymką ju- 
bileuszową w dniu 3 wrześ- 
nia br. do miejsca kultu N. 
Marii Panny w Carfin, 


Przygotowania do piel- 
grzymki trwają w całej peł- 
ni. Sądząc z dotychczaso- 
wych zapisów ilość uczest- 
ników przedstawiać się bę- 
dzie imponująco. 


Zarząd Oddziału Akcji 
Katolickiej w Edynburgu 
wydał w związku z piel- 
grzymką do Carfin specjal- 
ną odezwę do Polaków Ka- 
tolików, zamieszkujących w 
Szkocji. 


W odezwie tej czytamy: 


Prosimy serdecznie wszy- 
stkich Polaków 0 osobisty 
udział w pielgrzymce i o 
rozwinięcie akcji piel- 
grzymkowej jako nadzwy- 
czaj celowej z punktu wi- 
dzenia życia religijnego 
wśród naszych Rodaków 
specjalnie w tym Roku Ju- 
bileuszowym, który dla 
większości Polaków w Szko- 
cji zbiega się z 10-leciem 
naszego tutaj pobytu. 
Niechaj ta Pielgrzymka 
złączy nas we wspólnej 
gorącej modlitwie, by o- 
becny etap stał się koń- 
cowym etapem naszej tu- 
łaczej wędrówki ku Pol- 
sce". 


© KRONIKA SZKOCKA 


REZOLUCJA 
PROTESTACYJNA 


W Edynburgu odbyło się 
w Domu Kombatanta zebra- 
nie publiczne na którym na 
wniosek Rady Stowarzyszeń 
Polskich przyjęto przez a- 
klamację rezolucję, stwier- 
dzającą m. in., że cofnięcie 
uznania prawowitemu rządo- 
wi polskiemu dokonane 5 


lat temu, było Sprzeczne z 
zasadami moralności mię- 
dzynarodowej i postanowie- 


niami Karty Atlantyckiej. 

Rezolucja domaga się u- 
nieważnienia układu jałtań- 
skiego, naprawienia krzy- 
wdy wyrządzonej Polsce, 
cofnięcia uznania narzuco- 
nemu komunistycznemu rzą- 
dowi Bieruta i nawiązania 
stosunków dyplomatycznych 
z  prawowitymi władzami 
R. P., przebywającymi w 
Londynie, 

Podobną rezolucję uchwa- 
liła również Rada Delegatów 
Polskich Stowarzyszeń Spo- 
łecznych i Zawodowych w 
Glasgowie i rozesłano ją do 
całej prasy szkockiej. 


NOWY SEKRETARZ 
POLSKIEGO KOMITETU 
KOŚCIELNEGO 


Na plenarnym zebraniu 
Polskiego Komitetu Kościel- 
nego w Edynburgu, odby- 
tym pod przewodnictwem 
prezesa komandora Pitułko, 
dnia 20 lipca br. omawiano 
m. in. program działalności 
Komitetu na najbliższą 
przyszłość oraz dokonano 
wyboru nowego sekretarza, 
którym został kpt. Kłak. 


ROCZNICA WYMARSZU 
PIERWSZEJ KADROWEJ 


W 36 rocznicę wymarszu 
„Pierwszej Kadrowej“ odbę- 
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„POLISH GORRIDOR" 


(Dokończenie ze str. 5-ej) 


Historia londyńskich Po- 
laków jest rozdziałem wiel- 
kiej wojny, o którym dużo 
dałoby się powiedzieć. Pola- 
cy ci są częścią tych 160.000 
Polaków, którzy mieszkają 
w Anglii, przybywszy z armią 
gen. Andersa z Włoch. Los 
większości tych ludzi nie 
jest do pozazdroszczenia, 
choć wielu kupiło domy (na 
raty). Gdy rozwiązano pol- 
ski korpus, oficerowie i sze- 
regowi otrzymali wcale po- 
kaźną sumę jako odprawę 
i często ulokowali ją w do- 
mach czynszowych. Nato- 
miast przeważająca więk- 
szość musi wykonywać pra- 
cę ciężką i licho płatna. 

Polaków spotkać można 
wśród personelu hotelowego, 
wśród robotników budowla- 
nych i drogowych, jako do- 
zorców domów i ogrodników. 
Lecz w Londynie są oni wy- 
raźną potęgą, o czym wiedzą 
np. sprzedawcy gazet. Pol- 
skie czasopisma w Londynie 
mają stosunkowo wysokie 
nakłady i leżą w każdym 
kiosku. Właściciele kiosków 
stwierdzają, że „Polish pa- 
pers“ idą często lepiej, niż 
niejedno czasopismo angiel- 
skie. Polacy londyńscy są 
szczególnie dumni ze swego 
domu klubowego przy 
Knightsbridge naprzeciw 


dzie się 6 sierpnia br. w Ko- 
ściele Polskim w Edynburgu 
uroczyste nabożeństwo, na 
które zapraszają wszystkich 
Polaków z miasta i okolicy 
byli żołnierze Józefa Piłsud- 
skiego. 


HARCERZE 

Z GLASGOWA 

W EDYNBURGU 

Krąg Starszoharcerski w 
Glasgowie korzysta z każdej 
sposobności, by umożliwić 
swym członkom poznanie 
sąsiednich miast ; ośrodków 
polskich. 

Niedawno specjalna wy- 
cieczka harcerzy naszych z 
Glasgowa zwiedziła  Edyn- 
burg, gdzie nawiązała ser- 
deczne stosunki z tamtej- 
szymi harcerzami polskimi. 
Należy znaznaczyć, że gru- 
pa harcerzy polskich z Glas- 
gowa weźmie udział w obozie 
letnim dla młodzieży naszej, 
organizowanym przez ruch- 
liwy Polski Komitet Oświa- 
towy w Edynburgu, 


NOWE DYPLOMY 
UNIWERSYTECKIE 
POLAKÓW 


W uzupełnieniu notatki o 
dyplomach uzyskanych przez 
polskich studentów na wyż- 
szych zakładach naukowych 
w Edynburgu podajemy, że 
na wydziale lekarskim tego 
uniwersytetu uzyskali Ww 
tym roku dyplomy: Danuta 
Oktawiec i L. Ostrowski. 

K. Sosabowska otrzymała 
dyplom z zakresu prawa ad- 
ministracyjnego, zaś A. Mal- 
kiewicz dyplom w dziale hi- 
storii (z wyróżnieniem). 


OBCHÓD ROCZNICY 
BITWY WARSZAWSKIEJ 


W Edynburgu zawiązał 
się Komitet obchodu 30 ro- 
cznicy bitwy warszawskiej, 
zwanej „Cudem nad Wisłą“, 
w skład którego wchodzą 
przedstawiciele Koła SPK i 
innych organizacji komba- 
tanckich, działających na 
tutejszym terenie. 

Program obchodu przewi- 
duje uroczyste nabożeństwo 
w Kościele Polskim w dniu 
13 sierpnia, w niedzielę, oraz 
wieczorem akademię w Ca- 
thedral Hall. 

Podobny uroczysty obchód 
odbędzie się w  Glasgowie 


ambasady francuskiej. „Klub 
Białego Orła“ jest ośrodkiem 
ich życia towarzyskiego i po- 
litycznego. Tam odbywają 
się pokazy mód, bale, impre- 
zy polityczne, wieczory lite- 
rackie j obchody rocznic. 
Tam od czasu do czasu gen. 
Anders urządza swe konfe- 
rencje prasowe. 


„Klub Białego Orła“ jest 
nie tylko polskim ośrodkiem 
emigracyjnym, lecz w ogóle 
ośrodkiem wschodnio - eu- 
ropejskiej emigracji. Pola- 
cy uważają się za rodzaj „a- 
rystokratów' wśród wscho- 
dnich Europejczyków ; Bał- 
tów w Londynie. Są najści- 
ślej zorganizowani, jako Ko- 
lektyw są najzasobniejsi i 
posiadają nawet legalny rząd 
emigracyjny, o czym chętnie 
zapomina się na kontynen- 
cie. 


w Westminster znajduje 
się ulica o nazwie „Petty 
France“, znana dzielnica pó- 
nocno - zachodnia nazywa 
się „Swiss Cottage“ — na- 
zwy, które nie przypadkowo 
powstały i mają swe podsta- 
wy historyczne. Kto wie, czy 
okolica Earls Court za sto 
lat nie będzie się nazywała 
„Little Poland“ lub choćby 
„Polish Corridor“, jak ją już 
dziś ochrzciła ludność". (IP) 


oraz innych ośrodkach pol- 
skich w Szkocji. 


KAPLICA W HARTFORD 
BRIDGE CAMP 


W pięknie położonej okoli- 
cy, niedaleko Bedlington w 
Northumberland, znajduje 
się duży obóz angielski. Tu 
osiedliło się około 30 rodzin 
polskich, górnicy, którzy do 
tego obozu dostali się jako 
żołnierze polscy po przyby- 
ciu z Włoch. Kiedy obóz woj- 
skowy zlikwidowano i prze- 
mieniono na Assistance Bo- 
ard, była tu kaplica polska, 
ale gdy przyszedł kres i na 
Assistance Board, Polacy o- 
kupowali barak; jako squa- 
terzy, zanim miasto nie prze- 
robiło obozu na cywilne mie- 
szkania. 

Polacy od dawna odczuwa. 
li brak kaplicy w obozie, nie 
było tak łatwo, na przeszko- 
dzie stał komitet miejscowy 
z sekretarzem Church of En- 
gland, który robił trudności. 
Miejscowy prob. ks. F. Żele- 
chowski  konferował w tej 
sprawie z Town Clerk w Be- 
dlington, który jest katoli- 
kiem. Kaplica jest już dziś 
w obozie. 

Na Msze św. przychodzą 
nie tylko Polacy, ale również 
Anglicy. Powstał na miejscu 
Komitet Kościelny, na czele 
którego stoi p. B. Zagórski. 


Fot. Wilcz 
Grupa polska w procesji 
do Kirkstall Abbey 
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KRZYŻOWCY 
PRZECIW 
KRZYŻÓWKOM 


Gdyby kogoś dobre losy 
zapędziły tym; dniami w 
okolice Paddingtonu, łatwo 
Spostrzeże w bok od głównej 
arterii prace nad umocnie- 
niami u wylotu Praed Mews. 
To przygotowania redakcji 
„Gazety Niedzielnej" do od- 
parcia wyprawy miłośników 
krzyżówek, zbierających się 
pod zawołaniem „Krzyżów- 
ka Nr. 27“. 


Hufce krzyżówkowe wie- 
dzie do boju — o czym pisze- 
my nie bez dumy — najwy- 
bitniejsza pisarka polska, 
Zofia Kossak. Co dzień po- 
czta nam przynosi listy jak 
kartacze, warczące oburze- 
niem: Dość! Nie pozwala- 
my! Nie masz zgody mo- 
panku, z Pieczonką i Klim- 
czykiem! Krzyżówka, to nie 
fraszka! Pająk, to nie owad! 
Nie ma ansy w języku pol- 
skim! Czamara, to nie ma- 
giera! Już nawet w Samej 
Grenadzie wybuchła zaraza. 
Pracowniczka z Praed Mews, 
Beata Obertyńska, inna zna- 
komita pisarka odkryła, 
że „twardy może być ka- 
mień*, a „jak pień* można 
być conajwyżej głuchym. 


Ekspedycja doradza kapi- 
tulację. Buchalteria propo- 
nuje współpracę. Nie, nie 
wzniesiemy konia  trojań- 
skiego poza szańce! 


Takie oto są skutki nie- 
dbałości krzyżówkowych, któ- 
rym nota bene winni są nie 
tylko autorzy pomysłów. Zda- 
je się, że po krzyżówce nr. 27 
czas zmienić stare przysłowie 
polskie o „kiju w mrowisku*, 
na „blok krzyżówki w mrowi- 
sku“. W jednym liście pisze 
nam rozgoryczona Czytelni- 
czka: „Czy redakcja nie ma 
człowieka, który. by przed 
oddaniem pisma do rąk pu- 
bliczności, nie mógł spraw- 
dzić“. I dalej: „Jako Kato- 
czka i to praktykująca wiem, 
że było czterech Ewangeli- 
stów, ale żaden z nich nie 
nazywał się na cztery lite- 
ry (zob. krzyżówka nr. 27)“. 
W innym liście czytamy: 
„Jeśli stosujecie nową tech- 
nikę w rozwiązywaniu, to za- 


znajomcie z nią czytelni- 
ków!“ _ 
Przyznać musimy, że o0- 


brona jest beznadziejna. Ale 
z kości naszych już powstał 
mściciel. Na imię mu: C. 
Piotrowicz jr. Adres jego: 
64, Robin Hood Chase, Not- 
tingham. Prawdziwy Robin 
Hood sławy „Gazety Niedziel_ 
nej“. Otóż P. Piotrowicz za- 
miast rzucać granatem w o- 
kopy Praed Mewsu postu- 
kał się w czoło i spostrzegł- 
szy, iż określenia krzyżówki 
nr. 27 nie pasują do załączo- 
nego bloku, skomponował 
blok (rysunek) właściwy i 
nadesłał prawidłowe rozwią- 
zanie. Przeszło to wszelkie o- 
czekiwania  zbolałej redak- 
cji. Trzeba przyznać, że jest 
to dowód wysokiej inteli- 
gencji. Przyznajemy panu 
Piotrowiczowi w nagrodę 
„Rocznik katolicki 1950“. 


Czytelników przepraszamy 
i zapewniamy, że poczynili- 
śmy kroki, aby dział krzy- 
żówek redagować prawdzi- 
wie starannie. J. B. 


GA ŻE T A 


Szlachcic na zagrodzie 
równy wojewodzie. Staropol- 
ska norma prawna stała się 
przysłowiem — normą spo- 
łeczną, odzwierciedleniem 
przekonania o zaszczytnej 
pozycji posiadacza ziemi, o 
jego wyższości nad innymi 
zawodami. 

Inżynier Leon Woronowicz, 
sekretarz generalny zarządu 
Związku Rolników Polskich 
w W. Brytanii opowiada mi 
o tym, jak to Związek od ro- 
ku 1946 w większości wypad- 
ków musiał raczej zrażać, niż 
zachęcać zwracających się o 
informacje w sprawie możli- 
wości osiedlenia się na roli 
w tym kraju. 

— Ogółem mieliśmy około 
dwóch tysięcy zainteresowa- 
nych kandydatów. Z tych 
osiedliło się coś ponad sied- 
miuset. 

— Czy to wszystko zawo- 
dowi rolnicy? 

— Nie. Zawodowi nie sta- 
nowią nawet większości. 

Dowiaduję się, że po Zli- 
kwidowaniu PKPR zaintere- 
sowanie osadnictwem rol- 
nym było bardzo ożywione. 
Ogromna ilość oficerów za- 
wodowych upatrywała w tej 
dziedzinie wielkie dla siebie 
możliwości. Wykształceni rol- 
nicy byli powściągliwsi. Wie- 
dzieli, że praca na małych 
farmach, to praca taka, jaką 
w Polsce wykonywał chłop 
na swojej gospodarce, Wy- 
maga nie tyle wiedzy rolni- 
czej, ile chłopskiej rutyny 
rolnej i wydolności fizycznej. 
Praca od świtu do nocy, bez 
względu na pogodę, humor, 
zmęczenie, a nawet... święto. 
--Zresztą zawodowi rolnicy 
w większości wypadków nie 


miel; dostatecznej gotówki, 
aby zapewnić rentowność 
gospodarstwu. 


— A jednak cyfry mówią, 
że osiedliło się wielu. 

— Ziemia posiada nieprze- 
partą siłę przyciągającą. 
Praca na roli daje poczucie 
samodzielności ; niezależno- 
ści od otoczenia. U bardzo 
wielu ten wzgląd przeważył 
nad zimnym rachunkiem. 
Zwłaszcza że na kupno far- 
my nie potrzeba ani żadnych 
zezwoleń, ani zbyt wiele wła- 
snej gotówki. Niskoprocen- 
towy kredyt (mortgage) 
można uzyskać aż do czte- 
rech piątych ceny kupna. 

— Czy to nie przeczy tro- 
chę temu, co pan mówił 
przed chwilą? 

— Nie. Ani trochę. Kupić 
farmę łatwo, to prawda, ale 
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„PAX ROMANA“ 


PARYŻ (IC) W Amsterda- 
mie odbędzie się w dniach od 
19 do 27 sierpnia br. między- 
narodowy kongres „Pax Ro- 
mana', katolickiej organi- 
zacji jednoczącej studentów 
i ludzi z wyższych wykształ- 
ceniem . 

Zapowiedziany jest przy- 
jazd kilkudziesięciu dele- 
gacji z różnych krajów, nie 
wyłączając Południowej A- 
fryki, Australii i Południowej 
Ameryki. Z Polski nie przy- 
będzie żadna delegacja. Po- 
laków reprezentować będą 
delegaci „Veritasu* z Anglii 
i Francji. W otwarciu weź- 
mie udział kard. De Jong. 


RADIO 
WATYKAŃSKIE 
O „GAZECIE NIEDZIEL - 
NEJ* 

W jednej z audycji w ję- 
zyku polskim w ubiegłym ty- 
godniu Radio Watykańskie 
wyraziło uznanie dla „Gaze- 
ty Niedzielnej" jako emigra- 
cyjnego pisma katolickiego. 


N TED ZIE L N A 


WOJEWODA NA ZAGRODZIE 


Dialog z Sekretarzem Generalnym Z.R.P. w W. Brytanii 
o polskich farmerach w tym kraju. 


zagospodarować... To rzecz 
zupełnie odmienna, Na zago- 
spodarowanie trzeba mieć 
koniecznie własną gotówkę w 
wysokości 20 do 30 funtów 
na akr (akr równa się w 
przybliżeniu połowie hekta- 
ra). Kredyt na takie cele zu- 
pełnie się nie opłaca, gdyż 
jego oprocentowanie obli- 
czać trzeba na 10 *. 

— A ie da się wygospoda- 
rować? 

— Sześć do dziesięciu pro- 
cent od włożonego kapitału. 
Rachunek jest zatem prosty. 

— Czy braków  kapitało- 
wych nie można nadrobić 
pracą? 

— Oczywiście! Ale tylko w 
pewnych granicach. To sta- 
ra metoda chłopska. I żeby 
ją skutecznie stosować, trze- 
ba mieć chłopską wytrwa> 
łość, chłopską rutynę i chło- 
pski stosunek do ziemi, która 
dla chłopa nie jest środkiem 
prowadzącym do innego celu, 
„interesem“, lecz poprostu 
celem życia. W stosunkach 
angielskich, zwłaszcza Da 
początku, pracy trzeba wło- 
zyć więcej, niż w Polsce. Cha- 
rakter gospodarki jest inny, 
inne warunki klimatyczne. 

— Musiało już wielu od- 
paść z tych pierwotnych en- 
tuzjastów. 

— Nie. Nie tak wielu. Nie 
więcej niż dziesięć procent, 
chociaż — inż. Woronowicz 
uśmiecha się gorzkawo 
jakieś pięćdziesiąt procent 
zapewne przeżywa rozczaro- 
wania. Mimo to trzymają się 
dzielnie. Ogromną rolę od- 
grywa zaciętość i 
wobec obcego otoczenia. 
Chociaż dwie trzecie osadni- 
ków stanowią nie zawodowi 
rolnicy, wiele polskich go- 
spodarstw odznaczyły angiel- 
skie urzędy rolnicze za przy- 
czynienie się do podniesie- 
nia poziomu rolnictwa. Pa- 
miętać trzeba, że Polacy ku- 
powali, ze zrozumiałych 
względów kapitałowych, 
przeważnie farmy zaniedba- 
ne. 

— Wspomniał pan o od- 
miennych warunkach go- 
spodarowania w tym kraju... 

— I zaraz wyjaśnię. Nasze 
gospodarstwa w Polsce były 
przeważnie zbożowo - okopo- 
we. W W. Brytanii przeważa 
typ gospodarki hodowlanej. 
Zaledwie około dwudziestu 
polskich farm (we wschod- 
niej Anglii) ma charakter 
zbożowo-okopowy. 

Gdzie rozmieszczona 
jest większość? 


ZRRP W BIRMINGHAM 


w ramach uroczystości 
dziesięciolecia ZRRP w W. 
Brytanii odbyła się dnia 15 
lipca br. w Birmingham w 
sali YMCA uroczysta akade- 
mia, na którą przybyli mie- 
szkańcy Birmingham i z o- 
kolicznych hosteli, specjal- 
nymi autobusami z Two Ga- 
tes, Abbey - Redditch, Sum- 
merfield oraz delegacje z 
Causeway Green Hostel, 
West Bromwich, Wolver- 
hampton. Obecni byli rów- 
nież przedstawiciele Bryt. 
Związków Zawodowych i 
polskich organizacji, j a K 
SPK, Samopomoc Lot., Pol- 
ski Komitet Kościelny i in. 
Zebranych powitał w serde- 
cznych słowach T. Lewan- 
dowski, poczym p. S. Bajdur 
omówił pokrótce dorobek 
ZRRP. 

Następnie wykonano sze- 
reg popisów artystycznych. 

Dnia 16 lipca br. w kościele 
Św. Michała ks. M. Bossow- 
ski z Cannock, członek ZR. 
R.P., celebrował uroczystą 
Mszę św. na intencję człon- 
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— W południowo-zachod- 
niej Walii (hrabstwa: Car- 
marthen, Pembroke i Cardi- 
gan) oraz w środkowym De- 
vonie, W Szkocji jest około 
40 farm. Rozrzuconych 
około 20. 

— A wielkość tych gospo- 
darstw? 

— Od jednego do stu ak- 
rów. Tych najmniejszych o 
charakterze ogrodniczym jest 
zaledwie kilka. Większość 
stanowią 50-cio, aż do stu 
akrowych. 80 proc. stanowią 
gospodarstwa Spółkowe (od 
2 do 4 wspólników), oparte 
na własnej pracy współwła- 
ścicieli. Pracą najemną po- 
sługuje się zaledwie 5 proc. 
Spółkowe gospodarstwa wy- 
kazują jednak tendencję do 
przeistoczenia się w jedno- 
stkowe. 

— Czy dużo jest chłopów 
pośród tych farmerów? 

— Zaledwie jedna dziesią- 
ta. Za to jako gospodarze są 
najlepsi. ,„Inteligenci“ mają 
nad nimi tą przewagę, że le- 
piej opanowują całą forma- 
listykę, którą tutaj przecią- 
żona jest farma. Związek 
pomaga w tej dziedzinie jak 
może. 

— Ujmując rzecz praktycz- 
nie, czy pan inżynier radzi 
entuzjastom wsi osiadąć . na 
roli, czy nie? 

— Z entuzjastami rzecz za- 
wsze jest trudna. Kieruią się 
innymi względami. Reali- 
stom natomiast mogę powie- 
dzieć tyle tylko: radzę osied- 
lać się tym, którzy rozporzą- 
dzają kapitałem własnym od 
dwóch do trzech tysięcy fun- 
tów ji są przygotowani na 
pracę o charakterze „chłop- 
skim“ na obszarze od 50 do 
100 akrów. Zresztą w posz- 
czególnych wypadkach zaw- 
sze gotowi jesteśmy służyć 
indywidualną radą. Pamię- 
tać trzeba, że ziemia nie da- 
je wysokich procentów i 
uzależnia od siebie, choć u- 
niezależnia od otoczenia, 

Skolei ja się teraz uśmie- 
cham: 

— Szlachcic na zagrodzie... 

Inżynier machnął ręką. 

— Ee, panie! 

— No to możebyśmy Spró- 
bowali zaktualizować to przy- 
słowie — zaproponowałem.— 
Może jakoś tak: wojewodzie 
na zagrodzie brak urzędu nie 
dobodzie... 

— Może. Tylko, że zdaje się 
wojewody jeszcze nie mamy 
na zagrodzie. Generałów za 
to trochę by się znalazło... 

KARO 


ków ZRRP i ich rodzin. W 
pięknym kazaniu ks. Bos- 
sowski podkreślił dorobek 
społeczno - organizacyjny 
ZRRP, jedynej polskiej orga- 
nizacji zawodowej, która 
twardo stoi na gruncie ety- 


ki chrześcijańskiej i szcze- 
rze broni interesów ludzi 
pracy. 


LONDYN NAJWIĘKSZYM 
MIASTEM ŚWIATA 

Londyn jest największym 
miastem w świecie, licząc 
8.349.940 mieszkańców. Do 
niedawna sądzono, że prymat 
należy do Nowego Jorku, je- 
dnak ostatni spis wykazał, 
że liczy on „zaledwie“ — 
7.841.610 mieszkańców. Od 
r. 1940 Nowy Jork wzrósł o 
51 proc. mieszkańców. (IP) 
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GAUGE 51 lot. 


Szczegółowe cenniki na paczki 
do Polski i Rosji odwrotnie. 


HASKOBA LTD. 


29, Redcliffe Sq., 


isi heta © BiG ik m 


POŠWIĘCENIE KAPLICY 
W WEETING HALL 


Po podniosłej uroczystości 
Bożego Ciała osiedle Weet- 
ing Hall obchodziło ponow- 
nie wzruszający moment po- 
święcenia nowej kaplicy. 


w związku z przebudową 
obecnego obozu, na żądanie 
władz brytyjskich mieszkań- 
cy obozu zostali pozbawieni 
dotychczasowej kaplicy. 


Po uciążliwych staraniach 
w miejscowej gminie angiel- 
skiej zarząd osiedla otrzy- 
mał kompletnie zniszczony 
budynek na kaplicę. 


Dzięki inicjatywie zarządu 
osiedla i miejscowego społe- 
czeństwa, poza pracą zarob- 
kową wieczorami w krótkim 
czasie udało się dzieło do- 
prowadzić do poświęcenia. 


Nowopoświęcona "kaplica 
wygląda bardzo estetycznie. 
Może pomieścić około 150 
osób. 


Koszta związane z przebu- 
dowaniem nowej kaplicy 
wyniosły £. 66. 


Dużą część tej sumy za- 
rząd osiedla uzyskał z do- 
chodu z imprez i zabaw, 
część funduszu pokrył miej- 
scowy proboszcz ks. M. Stasz 
ze skromnych składek koś- 
cielnych. 


Na zaproszenie ks. probo- 
szcza i miejscowego  społe- 
czeństwa w dniu 2 lipca br. 
przybył w godzinach poran- 
nych ks. inf. B. Michalski na 
stację Brandon, powitany 
przez przedstawiciela obozu. 


Na przybycie  Dostojnego 
Gościa miejscowe społeczeń- 
stwo oraz mieszkańcy są- 
siedniego osiedla London 
Road Camp oczekiwali z ks. 
proboszczem na czele. Naj- 
pierw powitał go Tadzio Żu- 
rek a Lusia Rubaszek wrę- 
czyła białe i żółte róże. Imie- 
niem osiedła powitał chle- 
bem i solą prezes Komitetu 
Osiedla i prezes SPK, kpt. 
Bronisław Humenny. 


Następnie ruszyła uroczy- 
sta procesja do nowej kap- 
licy, poprzedzana chłopczy- 
kami w komeżkach i czerwo- 


nych pelerynkach oraz 
dziewczynkami sypiącymi 
kwiaty. 


Wchodzącego do kaplicy 
Dostojnego Pasterza chór 
powitał pieśnią „Ecce Sacer- 
dos Magnus“. 


Poczem nastąpiło poświę- 
cenie kaplicy. Po ceremonii 
poświęcenia rozpoczęła się 
uroczysta Msza św., którą 
celebrował ks. Infułat w asy- 
ście ks. prob. M. Stasza, ks. 
J. Kurczyńskiego (diakona) 
oraz ks. P. Jasińskiego (sub- 
diakona), niedawno przyby- 
łego z Rzymu. 


Podczas Mszy Św. ks. Infu- 
łat wygłosił wzniosłe kaza- 
nie. 


Miejscowy ks. proboszcz 
złożył Sprawozdanie z do- 
tychczasowej działalności na 
terenie tut. osiedla. Po Mszy 
św. J. Ekscelencję podejmo- 
wano wspólnym obiadem. 


Na zakończenie uroczysto- 
ści Ksiądz Infułat zwiedził 
osiedle, zapoznając się z wa- 
runkami życia tut. społeczeń- 
stwa. 

W godzinach wieczornych 
Dostojny Gość odjechał do 
sąsiedniego osiedla na dalszą 
wizytację. 
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Pod włos 


6 sierpnia 1950 r. 


KSIĘGOWANIE WIELKOŚCI 


Pokłócili się o Churchilla. 
Polakom zdarzyło się to już 
nie po raz pierwszy w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat, Bez- 
pośrednim powodem był 
trzeci tom pamiętników tego 
wodza koalicji z czasów osta- 
tniej wojny. 

Rozmowa pełna podnieca- 
jących argumentów toczyła 
się wartko. Grosik i Burbas 
atakowali, Saturnin Chryzo- 
lit bronił Winstona z przeję- 
ciem. — Karpiel milczał. 

Nie twierdzę, że Churchill 
ma rację w tym, co pisze o 
nas — wywodził Chryzolit. 
— Nie, nie twierdzę, ale... 

— Chwała Bogu i za to, że 
pan nie twierdzi.Ale nie chce 
pan uznać, że to nie prawda. 

— Ani tego nie powiedzia- 
łem... 

— Więc uznaje pan, że to 
kłamstwa. Tak, czy nie? 

— Tego także nie powie- 
działem... 

— Więc szkalowanie naro- 
du, któremu się wyrządziło 
krzywdę, uważa pan za rzecz 
w porządku? 

— Nie, tego też nie mówi- 
łem. 

— W takim razie uważa 
pan, że oddawanie Polski na 
pożarcie Stalinowi, zanim on 
jeszcze tego zażądał, było 
najlojalniejszą polityką wo- 
bec sojusznika, tak? 

— Wcale tak nie stawiam 
sprawy. 

Więc jak pan stawia? U- 
waża pan, Że powinniśmy 
być mu wdzięczni za to, że 


NYLON SPADOCHRONOWY DO POLSKI 


mamy jeszcze na składzie w ograniczonych ilościach 
Cena za 1 klin 4 kliny z przes. 


NYLON ZŁOCISTY I KEAKI 
NYLON RÓŻOWY, Nieb., Kremowy 5/9 


JEDWAB BIAŁY 


JEDWAB CELANESE biały, najw. 


POŃCZOCHY 


GAUGE 48, 2 pary listem poleconym 

GAUGE 54, 2 pary listem poleconym 

zamówienia ze ściśle obliczoną należnością prosimy 
przesyłać: 


raczy zauważyć nasze istnie- 
nie na ziemi? 

— Czy ja tak mówię? 

Grosik i Burbas wymieni- 
li szybkie spojrzenia, pełne 
ognia i oburzenia. 

— Więc co pan mówi, w 
takim razie? 

Chryzolit poprawił wy- 
kwintny krawat i uśmiech- 
nął się z niedbałą wyższością, 

— Uważam, że nie powin- 
niśmy się unosić, emocjono- 
wać, dawać upustu uczu- 
ciom, lecz patrzeć na rze- 
czy trzeźwo i zimno... 

— My właśnie to robimy. 
My właśnie oceniamy, że 
najprzód zostaliśmy na trze- 
żwo wykiwani, a potem na 
zimno oszkalowani. 

Chryzolit wzruszył ramio- 
nami. 

— To nie jest trzeźwe. Zo- 
staliśmy wprawdzie oszuka- 
ni, ale... zapewne tylko chwi- 
lowo. Polityka jest sztu- 
ką kompromisu. Takie mo- 
carstwo jak Wielka Brytania 
musi dalej sięgać w przysz- 
łość, niż do drobnego sukce- 
su lokalnego... nad Wisłą. 
Tak. Musimy Sobie zdawać 
sprawę z tego, że jesteśmy 
tylko jednym z krajów Euro- 
py. Los jednej części świata 
nie może być zależny od hu- 
morów jednego, i to nie naj- 
liczniejszego narodu. Sami 
nie zrobimy nic. Musimy 
mieć poparcie silnych. Mu- 
simy mieć poparcie silnych 
sojuszników. Nasze obraża- 
nie się nic nie pomoże. Chur- 
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listem polec. 


4/6 LAII 

£.1. 8. 6 

4/6 €.1. 3. 6 

gatunek 7/- £.1.13. 6 
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P. & B. SUPPLY CENTRE Ltd. 


56, Draycott. Place, 
sington 2489. Próbki 
osobiste przyjmuje: 


LONDON, S.W.3., 


Tel.: KEN- 


do obejrzenia i zamówienia 
NASZ SKLEP: 2, Albert Gate 


(K1. Białego Orła), KEN 4281. 


EET] smi 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 
Poziomo: l1.Ewange- 
liczny chwast. 4. Stary sprzęt. 
6. Ochotnicza lub zawodowa 
formacja bezpieczeństwa. 7. 
Polski aktor filmowy. 9. Ja- 
dowity wąż. 10. Mniejsza niż 
las grupa drzew. 12. Pierwia- 
stek (wspak). 14. Przełożony 


oddziału wojskowego. 15. 

Rzymski bożek miłości. 16. 

Jedna z cnót Boskich. 
Pionowo : 1. Mały 


kamień. 2. Egzotyczny ptak. 
3. Imię żeńskie w starym 
brzmieniu. 4. Drzewo. 5. 
Przyprawa do marynat 
(wspak). 8. Część pióra do 
pisania. 10. Najsłynniejszy 
zamek polski (wspak). 11. 
Staropolski wyraz oznacza- 
jący piękno. 12. Pokój bez 
okien. 13. Częsta przyczyna 
nagłej śmierci. 

Rozwiązanie nadsyłać na- 
leży do dnia 7 sierpnia br. 
Jako nagrodę przyzna reda- 
kcja w drodze losowania 
„Rocznik katolicki 1950". 


chill nas obraził? Cóż z te- 
go? Jeżeli chcemy być trze- 
źwymi, musimy mu to prze- 
baczyć i patrzeć w przysz- 
łość. To wielki człowiek, któ- 
ry odegra jeszcze wielką ro- 
lę. Na kogóż mamy się oglą- 
dać, jeżeli nie na niego? 
Pan Chryzolit mówił dłu- 
go i pięknie. Logicznie, trze- 
źwo wywodził, jakie to obo 
wiązki na polityków nakła- 
da polityka i na czym pole- 
ga wielkość ludzi, Wielki 
człowiek ma przed sobą wiel- 
kie cele, a jeśli w dążeniu do 
nich popełnia wielkie błędy, 
to napewno ma po temu 
wielkie powody i nie może 
się liczyć z małymi przeszko- 
dami. Jeżeli zaś w przedsta- 
wieniu faktów historycznych 
popełnia małe nieścisłości, 
to czyni to w imię nie osła- 
biania własnego wielkiego 
prestiżu, co w poczuciu na- 
szej własnej małości, win- 
niśmy mu wielkodusznie 
przebaczyć, gdyż... nie wia- 


domo, czy nie będzie nam 
jeszcze bardzo, a bardzo po- 
trzebny. W imię wielkości 
naszego małego interesu 
winniśmy starać się nie stra- 
cić łaski wielkich. 


Grosik i Burbas wbrew 
trzeźwym i zimnym zalece- 
niom rozmówcy, bardzo się 
podczas całego przemówie 
nia emocjowali i prawdopo- 
dobnie nie daliby dokończyć 
wywodu, gdyby nie milczący 
Karpiel, który w pewnym 
momencie musiał odebrać z 
wysoko wzniesionej nad 
Chryzolitową głową ręki 
Grosika ciężką szklaną po- 
pielniczkę. 

Poco pan bronisz gagat- 
ka? — zaperzył się Grosik. 
— Nic by nie zaszkodził ma- 
ły guz tej wielkiej głowie. 


Pan Chryzolit, jako trze- 
żwy polityk, nie przejął się 
nieudanym zamachem na 
swoją wypomadowaną czu- 
prynę i z wytwornym uśmie- 


O R ZO Z RK M Z w 


PIELGRZYMKA AKADE- 
MICKA DO RZYMU 


W dniach od 27.8 do 5.9 br. 
odbędzie się kolejowa piel- 
grzymka akademicka. Koszt 
£ 25. Uzyskano zniżkę Za- 
kwaterowania. 

Z przykrością muszę podać 


== =~ 


| Najporęczniejszy modlitewnik 


MÓJ NIEDZIELNY MSZALIK 


z objaśnieniami 


Wydanie amerykańskie na 
pięknym papierze, z licznymi 
dwukolorowymi ilustracjami 
350 stron Cena 4/6 
i 6 d przesyłka 
Poleca: Katolicki Ośrodek 
Wyd. „Weritas”, 12, Praed 
Mews, London W.2. 
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POSZUKUJE SIĘ 


dentysty lub dentystki 
do jednej z miejscowości 
w Lincolnshire, na wa- 
runkach ok. 300 £. mie- 
sięcznie. Ewentualny part- 
nership po roku. Zgłosze- 
nia do Administracji „Ga- 
zety  Niedzielnej' pod 
Box 20. 


KRZYŻÓWKA Nr. 28 


Ułożył: Z. Pieczonka 


półrocznie 8/—, 
stronie 100 % 


do wiadomości, że sprawa za- 
kwaterowania 100 studentów 
w koszarach włoskich w 
Rzymie przedstawia się bez- 
nadziejnie (pismo z 24.7.b.r.). 
Gen. W. Anders po raz ostat- 
ni wysłał petycyjny list i te- 
legram w tej sprawie. Nato- 
miast z radością komuniku- 
ję, że przy uzyskanej zniżce 
zakwaterowań dla studentów 
całość kosztów wraz z wyro- 
bieniem dokumentów wyno- 
sić będzie £ 25. 

Można się zgłaszać bezpo- 
średnio — osobiście — 17 Pe- 
nywern Rd., London S. W. 5 
do dnia 8 b, m. w godz. 10 
— 13 i 17 — 20. Proszę z 


sobą zabrać 7 fotografij pasz- 
portowych i 
Registration. 

Ks. mgr. Henryk Kornacki 


Certificate of 


chem zwrócił się do Karpie- 
la. 

— Widzę, że pan doktór 
podziela moje zdanie... 

— Hm! Jakoś nie zupełnie 
— skrzywił się Karpiel. — 
Przynajmniej co do... wiel- 
kości. Oczywiście co do wiel. 
kości interesów. wielkości 
imperium, wielkości przed- 
sięwzięcia, to... to są takie 
sprawy, które da się określić 
w wielkich cyfrach. Ale wiel- 
kość człowieka... Hm! mnie 
się zdaje, że niezależnie od 
tego. czy jego interesy trze- 
ba ujmować w wielkich, czy 
małych cyfrach, wielkość je- 
go samego trzeba ujmować 
w prostych słowach. Zupeł- 
nie tak, jak w buchalterii. 
Najefektowniejszy bilans nie 
da się obronić, jeśli gdzieś 
tam w rachunkach wykryje 
się drobny szwindel. 


BONZO 
Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj leki do Kraju 


wszelkich fachowych po- 
rad i wskazówek udziela 
bezpłatnie 


APTEKA POLSKA 


Mgr. Farm. M. STANKIEWICZA 


74, Deacon Str.. London, 
S.E. 17. 
Stacja kol. podz. Ele- 


phant & Castle 
Autobusy: 1 — 4a — 12 — 
35 — 53a — 63 — 153 
Tel.: ROD 4628 
Wykonuje i wysyła pocztą 
recepty 
NATIONAL HEALTH 
SERVICE: 


CENY ŚCIŚLE 
KATALOGOWE 


WAŻNE DLA PAŃ PRACUJĄCYCH 


H. Kulzowej-Hawliczkowej 


KUCHNIA PRAKTYCZNA 


777 przepisów 


Książka, opracowana przez długoletnią nauczycielkę 
na kursach gotowania urządzanych przez Związek 
Pań Domu w Warszawie, podaje racjonalne meto- 
dy szybkiego i oszczędnego przygotowywania smacz- 
nych potraw. 
Duży wybór przepisów na polskie ciasta 


Cena 15/-, przesyłka pocztowa 6 d. 


Stron 362. 


Na zamówienie Wysyła 


Veritas Foundation Publication Centre 
12, Praed Mews. London, W.2. 


TREP 


S TOMYCYNA 
10 gramów . ` ? 3 A S. ZERZA0 
20 gramów . À , ; : A -. £.5. 3.0 
PEN I CY L I NA 
1.250.000 j. (oily) . : A ] . 14/- 
1,000.000 j. (krystal.) A 11/- 


CENY WRAZ Z PRZESYŁKĄ POLECONĄ DO KRAJU 
(do 2 uncji lotniczo, za „express“ 6 d.). 
Także wszelkie 


LE KAR ST W A 


po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“) 


yła 
(Merchants) LTD. 


11, Greek Street, London, W. 1. 


FREGATA 


WYS 


Tel.: GER 2522. 


rocznie 15/—. 
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fon AMB 6879. Wydawca: VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE., 
Niezamówionych ręKopisów Redakcja nie 
drożej. Za każde następne ogłoszenie tej samej treści — 
treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


